Nr 5 


Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 
Adres nedakeyi, Rdministracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska) 
Telefonu Ne 1672. 

Rękopisów Redakcya nie zwraca 


Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—* 
wieczorem. 
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Niedziela 9 (22) marca 1908 r. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE. | LITERACKIE. 


Rok, II. 


miesięcznie kwart. półrócz reczzie 
Prenumerata: W kraju —.85 250 4.50 8.— 
Za granicą 1.38 4— 7.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny ras. 


DZIENNIK KIJOWSKI ===---- 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


Administracy” 


Najlepszy 
Biograf 


Straszne skutki 


od dnia B-gó do dnia 14o marca. 
Po raz I-szy w Roayi. 


Artystyczne, chromatyczne, patetyczne, naukowo-przyrodnicze, kom czne, satyryczne, ironiczne obrazy. Arcydzieło „Sinematografu"! 
w tù obrazach kolorowanych. Specyalna muzyka układu kompozytora Philippe de long. Obrazy 
zfotografowane z oryginalnych dokumentów, skutkiem czego mają znaczenie historyczne np. Ka- 


Cywilizacya Wieków 
takumby rzymskie, wnętrze pałacu Justyniana i inne wi- 
doki zdjęte w Rzymie i Pompei Silny mróz (śmieszne) 
program ostatnie 

dni wvstiępów 


TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. Kreszczatik Nr 15. 
Dziś ostatni pożegnalny występ 
i Benefis 
mg” Kazimierza Kamińskiego WR 
PAN DAMAZY 


Bajsa Wschodnia. 


TEATR MIEJSKI. Qyrekcya S. Brykina 


Dzis, dnia 9-go murca. dwa przedstawienia. „Bajka o carze Sałtarie. Uczestniczą: 
pp.: Bałanowska, Szmidt, Delmas, Karpantie, L lina, pp.: Sielawin, Andrejew, Pietrow, 
Cesewicz i inni. Początek o godz. 7 i pół wiecz. — Dnia 10 marca, 4-ty występ p. Wie- 
ry Luce, op.: „Rigoletto“. Uczestniczą pp: Wiera Luce, Delmas, Karpantie Lelina, 
pp. Sielawin, Sokolski, Tichonow, Cesewicz. - Dnia 11-go marca, 4-ty występ p. Au- 
gusto S$campini, „Gioconda* -Dnia !2 marca, 5-ty występ p. Wiery Luce, op.: 
1) „Cyruiik Sewiłaki*, w 3-im akcie w czasie lekcyi śpiewu p. Wiera Luce wykona 
1) Waryacyę—Procha. 2) „Słowik*—Alabjewa. 2) scena obłąkania z op.: „Lucia“, Lucia— 
Wierz Luce. Bilety na oznaczone przedstawienia są do nabycia w kasie teatru. Kasa 
otwarta w dni, w których niema przedstawień, od g. 10-ej zrana do 5-ej wiecz., w dni 
zaś przedstawień od g. 1U-ej zrana do 2-ej i od 5-aj do końca przedstawienia. 
101-„-163 


"TEATR SOŁOWCOWA 


Operetka Wiedeńska 


Dziś, w niedzielę d. 9-go marca, ostatnie pożegnalne przedstawienie, nowa operetka „Ee 
lebe das Nachtleben“ (Życie nocne). Operetka w 2 akt. Szczegóły w programach. Po- 


czątek v godz. 8-ej wiecz. Bilety sprzedają się od g. 10-ej r. do 3-6ej po południu w ma- 
zazynie Br. Kohen, Kreszczatik Ar 25 proi poczty), od g. 6-ej wieczorem w kasie 
eatru. 


* W sobote, d. 14 marca 1908 roku. E 
w Sali Klubu Kupieckiego 
ne zapomogę Wdowie i Sierotom po é. p. muzyku L. Szychewiczu odbędzie się 


Koncert 


z łaskawym współudziałem 
pp. profesorów: Dąbrowskiego, Myszugi, von-Mulerta i Pulikowskiego. 
Początek o godzinie 8 i pół wicczorem. 
Bilety są do nabycia w księgarni WŁ Idzikowskiego. 
Koncertowy fortepian ze składu „I. Kerntopf i Syn“. 


k Dziś, w niedzielę dnia 9-go marca, jedyne dzienne przedstawienie w 3-ch 
Cyr oddziałach z udziałem wszechświatowo znanego pogromcy zwierząt, 
p. Sawade, z Iwami, o Kidman: i niedzźwiedziami. Początek o g. 
1 po po 

M ieczorem wielkie świąteczne A A A zaangażowanego jeszcze na 5 wy- 
stepów p. Sawade z lwami, tygrysami i niedzwiedziami. Początek o g. 8,i pół wiecz. 
W poniedziałek, dnia 10-go marca, cyrkowe przedstawienie w 3-ch oddziałach uczestniczą: 
Tate, Aleks, Dzokiej Borisow i— 
Jeszcze tylko 4 występy p. Sawade. 


O 0 o i, Nr ZE 


TEATR SOŁOWCOWA. 
Towarzystwo Artystów Dramat. pod reżyseryą W. DAGMAROWA. 

Dnia 9-g0 marca, po cenach zniżonych: „Czarownica“, E Czirikowa, uczestniczą 
pp: Paschałowa, Tokarewa, Czużbinowa. Niewierowa, Morskaja, Rozanowa: pp.: Smirnow, 
‘harłamow, Stepanow, Bolchowskoj, Bersieniew, Dagmarow, Kramow, Dobrowolski. — 
Dnia lu-zgo marca, na korzyść uczniów 2-ej szkoły handlowej, nowa komed.: „Błazny*, 
M. Zamakois, tłóm. Lolo (Munstejn) —Dnia 11-go marca, przy współudziale p. $. Gorie- 

łowa po raz ostatni: „Upiory“ Ibsena. Ceny miejsc zwyczajne.  1244—,—3 


| ni K tik 
Teatr Moderne“ "zz" 
Dziś dn. 9-go marca przedstawienie w 4-ch oddziałach. 
Ostatni dzień nadzwyczaj ciekawego programu. 


SENSACYAI! PIERWSZY RAZ w KIJOWIE! 
Obrazy śpiewające: [) „PAJACE" (Smiej się pajacu). 


wykona artysta wielkiej opery Parysk., p. Giowanni. 


2) „Tonquinoise (Dawne czasy). Wykona ulubieniec kijowskiej publiczności G. Sar- 
matow, 3) „Pasza‘ wykona F. Niszima. Spiewające obrazy pod względem wykonania 
i wystawy dają kompletne złudzenie. Poczatek od g. 5 do 12 w nocy 


wszystai obraty kolor owane WESTA LK A 


BARDZO DUŻ0 NOWOŚCI 
Jutro dnia 10-go marca kompletna zmiana programu. 


1286—4—2 


© „Two Proswita u Kyiwi”. 


U seredu 12-ho marta 1908 r. 


aF (© teatri „5SOŁOWCOW” 


widbudet sia swiatkuwannia rokowyn smerty 


TARASA SZEWCZENKA. 


Pered koncertnoju czastynoju bude referat 5. Efremowa. W koncerti berut' łaskawu 
uczast” najkraszczi artystyczni syły muzyky. opery i dramy: (poałfawytu) d:ky 4*;. (spiw), 
W. Waleryk, Zorina-Myronowicz, M. Doroszenko, A. Potoćka, E. Sahucka, 
M. Staryćka, ,*, (spiw), d-ii „*, (spiw), art. M. Bahrow, art. Imperat. teatr. $. Bry- 
kin, „*, (spiw), I. Duwan-Torcow, A. Żarkowókyj, Mykoła-Łysenko, Jur, Ły= 
senko, art. Imper. teatr. Medwediew, prof. J. Pulikowśkyj, art. Imper. Warsz. teatr. 
O. Filippi-Myszuha, .*, (spiw). Bpiano ierk] miszanyj chor (150 dusz) pid orud. 
. Złobina 


Żywa kartyna: „SADOK WYSZNEWYJ KOŁO CHATY* (3 widsłony), postawłena 
budo ukrain. chudożnykom. Bilety prod. u kasi teatra .„Sołowcow'. Ciny zwyczajni. 
1%73—,—1 


e m- A e_m 


..- 


TEATR MIEJ SKI. W piątek, dnia 14-go marea. 
4.ty KONCERT SYMFONICZNY 


pad kierunkiem kapelmistrza cesarskiego Maryjskiego teatru w Petersburgu 


F. BLUMENFELDA 


ze współudziałem skrzypka M. SICARD'A. 


Szczegóły w programach. Początek o godz. 8-ej w. Bilety u Wł. Idzikowskiego. 


Książka pamiątkowa gub. kijowskiej 


KALENDARZ wk Pre! 


danie kijow. gubernialn. 
komitetu statystycznego, 

SZYMONA 
DYMITROWIOCZA 


1085—4—2 


m 


Do nabycia we wszy- 

stkich księgarniach i w 

kantorze de przyjmo» 
wania ogłoszeń. 


Sergijenko Kreszczatik Nr 4lm. 65. Tisas" 


„The Express Bio" 


Dzis ostatni dzień ciekawego programu: Wszystkie obrazy -- 
rze. — Rozbicie okrętu. Konkurs pływacki w Anglii; 
ówiata na samochodzie, ili serya New York; 
sztukmistrzyni kolorowane i inne. Dwie orkiestry muzyki. Początek o godzinie 5-ej po południu. Sprzedaż i wynajem obrazów 


Powstanie Sypajów w Indyach; W cygańskim tabo- 
palenia; Oszukany żandarmj Naokoło 
Ostatni dzień karnawału w Nicei w 1908 roku kolorowanc; 


Krezezatik 96 zdany tatr „Witograf* Mianowskiego 


14 : « wszechświatowo znanych mnemotechników. Szczegóły w programach. Anons: 
Pritel i Faj namen XX stulecia M-me Betina. Promiowana piękność. 


Bławainy Magazyn 


D. ALEKSIENKO 


Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «George'a». 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sezonu. Wielki wybór ro- 
syjskich i zagraniczn. jedwabn.. wełnian. 
sukiennych i bawełnianych  materyałów 


Kreszczatik Nr 25, 
wprost poczty. 


Japonka 


w. Żytomierska 16 


Dr Czernia 


Wielka sensaoya. » od g. 9—12 i od 5—8. 
kob. od g. 1—2. Syfil, wen, skor. niem. 
płcioów. i włos. Specyal. wodo i ele- 


ktrolecz. gabinet. (natryski, wanny, dla 
syst. kurac. różn. objaw. miem. płcieow. 
Specya! gabin. dla kurac.  rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świeti. (Finzen. wan. świctl., Röntgen 
929—„,—8| Radium. Masaż twarzy. Analizy. 


TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. 


We wtorek dn. 11 marca Komitet Pań Towarzysiwa Pogotowia ratunkowego w Kijowie 
na rzecz tegoż T-wa urządza 


o KONCERT e VARIETE 6 (CABARET) e 


z łaskawym współudziałem artystek: pań Stoklen,* Petrowskiej; artystów: Brykina 
Dbuwan-Torcowa, Smirnowa, Blumenthal-Tamarina. Solistow a Siy E a Fal 
iaay (narfa) i p. Bergera (obój). Miłośników sztuki: pań Sirotkinej. Barszach; pp. Semen- 
cowa, Demina, Dobrochotowa, Lewika. Kowacza (cymbały), Połońskiego (flet), Zigla tey- 
s» s tra), Misza, Dobryńskiego (skrzypce). 

Unór studentów politechniki pod dyrekcyą 
rekcyą p. Pesza. Artysty p. 


Munewry zimowe w Norwegii w obecności 
króla Hakona i inne najnowsze tematy. Nad 
Jedzie. Fe- 


i Złobina. Orkiestra mandolinistów pod dy- 
pańikpyrakjągo ere obrazy) i p. Halperyna (obrazy ni- 
2 nące). 
GFO KONCERCIE TAŃCE przy dźwiękach orkiestry wojskowej. 
Akompaniować przyrzekły panie: Kuszelewska, Gładyszewska, Połońska; pp. Dłasski. Na- 
chutin. Sale teatru ozdobione będą żywymi kwiatami dekoracyjnymi i pięknie oświetlone 
elektrycznemi lampkami różnobarwnemi. Panie komitetowe w charakterystycznych ko- 
styumach będą peiniły obowiązki służby przy stalikseh, rozstawionych w znacznej ilości. 
Napoje i jedzenia po cenach stałych. Karta wejscia 3 rb. 3% kop. od osoby. Początek o 
godz. B-ej wiecz. Karty wejścia imienne za rekomendacyą komitetu i członków Towarzy- 
stwa nabywać można codziennie od g. IO r. do 1 po poł. u Prezesowej Komitetu p. M. 
Pogrebinskiej (Kreszczatik 12—5), u Wice-Prezesowej p. N. Greter (Puszkińska 24), K. 
Wagnera (Bułwarno-Kudriawska 25), N. Szelużko (W.-Włodzimierska 8), N. Czerwińskiej 
(Puszkińska 10—9). 0. Daragan (Funduklejowska m. 3). 1200—, —3 
9-go marca. 


Koncert pianisty 0. TARNOWSKIEGO 


fort. fabr. Blutnera ze skł. p. Kerntopfa. Początek o godz. 8 i pół w. Bilety w księgarni 
Wł. Idzikowskiego. 1086 — 4 —-4 


— 


SALA KUPIECKA. W niedzielę, dnia 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


Bniwarno-.kudriawska Hr 16. 


Teieionu iU58. 


Wynajmuje karety, powczy i powoziki, miesięcznie i dziennie. na spacery 
bale, śluby i pogrzeby. NA Żądanie angielskie Pap=zągi. ý ` 
Sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży Í liberył. 100-.-81 


W magazynie 
Kreszczatik 40. 


Na sozon Otrzymano 


wszystkie nowości DIZYDIAŃ do strojów damskich. 


Specyalny oddział KAPELUSZY; modele otrzymują się codziennie. Kopiowanie we wła- 
snej pracowni, która została znacznie powiększona. Obstalunki, przeróbki wykonują się 
szybko i punktualnie. 1211—,—1 


Lecznica chirurgiczna 
i terapeutyczna 


d-rów K. Kowalińskiogo, B. Kozłowskiego, M. Łążyńskiego, A. Modrzew- 
skiego, M. Pieńkowskiego, R. Sokołowskiego i R. Weliera. 
(w po 


Kijów. Bnlwar.-Bibikowski Nr 4. Telef. 1394 „7,7%, 


przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem osób z chor. zakaźnymi i umysłowymi) za opłatą 

osztów utrzymania i leczenia od rb. 4 do 7 dziennie. Przy lecznicy w ambulatoryum 

taniem (wejście od ulicy) lea rze specyaliści udzielają porady przychodzącym co- 

dziennie od g. 8 do 3 po poł. Tamże konsylia, badanie zdrowia mamek i usługi, masaż. 
elektroterapia. 


W pracowni (laboratoryum) chemiczno-baktaryologicznaj pod kierunkiem d-ra A. Mo- 
drzewskiege wykonywują się rozbiory błonek defterycznych, kału, krwi, mleka, moczu. 
nasienia, nowotworów, pasożytów skórnych, plwocin, ropy, treści żołądkowej i t. p., a tak- 
że szczepienia ochronne. 352—„—18 


Moskiewski Dom Handlowy 


L PECHOWICZ i SYN 


róg ul. Aleksandrowskiej i placu. Tejef. Nr 2177. 


Podaje do wiadomości Sz. Klientek i Klientów, że otrzymano na sezon wiosenny 
w wielkim wyborze najrozmaitsze nowości krajowych i zagranicznych fabryk. 


HG” CO PIĄTEK SPRZEDAŻ RESZTEK. "qag 


Na czas kontraktów kupującym 150, rabatu. 418—,—11 


Polski Klub „OGNIWO“. 
Kołe Kobiet Polek w Kijowie urządza 


8-go, 9-go i I0-go marca 


czyty 
W. FELDMANA 


Bilety w Księgarni W. Idzikowskiego. 1189—83—5 


Magazyn dywanów i towarów jedwabnych 
DOMU HANDLOWEGO 


SAMEDOWYCH 


z Tytlisu. Nadszedł do Kijowa wielki transport. Dom kontraktowy: górne piętro 


1-szy pokój na prawo. 
Wspanialy wybór Olbrzymi wybór 
dywanów perskich, tekeńskich, af- 


materyi jedwabnych: kaukas., pers.. 
tureckich, chińskich, a także czesu- ganistańskich, kaukaskich, różnych 
i jedwabnych od 6 rb. do 3090 rb 


cza różnych kołorów, chińska i in. 
Gotowe szlafroki Firma kupuje dywany używane i 
zamienia na nowe. 


Zwiedzających salę kontraktową 


zapraszamy do znajdującego sią naprzeciw składu towarów bławatn. 


IZAAKA SZWARCMANA 


dla oglądania codziennie otrzymywanych nowości na sezon włosanny. 
Na czas kontraktów kupującym za gotówką rabat 15%. 


Dla sprzedaży detalicznej zajęto Jeszcza jedno piętro. 166-..-25 


NASIONA 


warzywne, kwiatowe i trawy, róże, georginije, kanny, tube- 
rozy i inne; bukiety, wianki i kwiaty cięte poleca 


Lakład ogrodniczy STEFANA LESISZA 


M. Biagowieszczeńska Nr 104. Ilusirowane cenniki na pierwsze żądanie bezpłatnie 


Sofijowska prywatna lecznica 


Lekarzy specyalistów 


Sofijowska Nr 21, Telefon 1063 przyjmuje stałych chorych (z 


i umysłowych). 


zy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż, 


wyjątkiem zakaźnych 


; Przy lecznicy codziennie od %ej r. do x o południu ambulatoryum 
dia chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. o [ek 


osoby. 


troterapia, konsylia, anali- 
szczepienie ospy, 205 


56—100—53 


LEFI Rocosooso 
KRETONooocc0o 
BATYS Tooosee 
SATYNAecece 
ROSYJSKIE loco 
LAGRANICZNEce 


na obstalunki. Petersburska fabryka bie- 
lizny i krawatów R. M Herszmana 
Prorezna Nr 2, telefonu 282. 
Ceny stałe. 


1285—,—1 


_ pierwszorzędny 
magazyn kwiatów 


„FLORA“ 


3 Mikołajowska 3. 
Otrzymuje codziennie transport świe- 
żych kwiatów, ściętych i doniczkowych 


KALENDARZ. 


Franciszki. 


Biure Tew. Oświeta (Rreszczatik 1 klab 
«Ugniwo»), stwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
południu codziennie oprócz niedriel i świąt. 


Pal. Tew. Miłeśników Sztuki Kreszczatik Nr 41 
Kancełarya otwarte od 13--! : od 6—7 wie- 
czoreimn, 


Biure Kola Keblet-Pelek (Luterańsks 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do 2 w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki. 


9 (22) 


Blare Pelsklege Tew. Kelenii Letalch (Fundu- 
klejowska 26, czytelnia p. H. Oleckiej), otwarte 
codziennie od godz. 11-ej do godz. l-8i i od 
godz. 3-ej do godz. 5ej. w niedzielę i święta 
od godz. ll-ej do l-ej. 


Biure Związku Rówa. Keklet Pelekich (hl. Wło- 
dzimierska Ni 26, w lokalu p. Kozłowskiej)' 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12 —2 
PP., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. 


Bibileteka miejska: od 8 do 8. 

Blhlioiake Usiwaravtnoka' od R do 3 
aii noo E EEEE 
C O EA" 


Zielony sztandar. 
zza 


W Austryi, po wprowadzeniu po- 
wszechnego prawa głosowania, wysu- 
nęły się obok dawnych sporów .naro- 
dowościowych, mających za podłoże 
walkę przeciw hegemonii niemieckiej 
biurokracyi—sprawy ekonomiczne i kul- 
turalne na pierwszy pian dyskusyi pu- 
blicznej. 

Nigdy tak głośno nie rózbrzmiewało 
hasło walki ekonomicznej, jak w parla- 
mencie powszechnego prawa głosowa- 
nia, w którym starli się reprezentanci 
kapitału ruchomego, posłowie fabry- 
eznych miast i okręgów przemysło- 
wych z reprezentantami rolnictwa, po- 
słami wsi i interesów agrarnych. 

Z pewnem niedowierzaniem witał 
świat polityczny w Austryi współzawo- 
dnictwo dwu nowych zapaśników na 
polu gospodarczem, nie ufając siłom 
t umiejętności ekonomicznej reprezen- 
tantów interesów gospodarczych. Odra- 
zu atoli okazało się, że obydwa obozy 
są do walki należycie przygotowane i 
potrafią prowadzić ją według najnow- 
szej metody walki parlamentarnej. Po- 
dzielił się parlament austryacki nie- 
tylko na kluby i stronnictwa narodowe, 
lecz równocześnie nastąpił podział spo- 
łeczny według interesów gospodarczych. 
Przeważna część niemców, całe stron- 
nictwo chrześcijańsko-społeczne i kłe- 
rykalne alpejskie, przeważna część re- 
prezentacyi czeskiej, oraz polskiej—sta- 
nęła po stronie interesów agrarnych. 
Jednocześnie całe stronnictwo socyal- 
no-demokratyczne, całe stronnictwo po- 
stępowców niemieckich, oraz pewna 
część posłów czeskich miejskich i garst- 
ka polskich przemysłowców i posłów 
miejskich stanęła w obronie nteresów 
miast i przemysłu. Ostatnia reorgant- 
zacyi gabinetu br. Becka odbyła się 
pod naciskiem agrarnej większości izby. 
Weszli do gabinetu dwaj chłopi: jeden 
niemiecki, Peszka i drugi czeski, Pra- 
szek, oraz klerykał alpejski, d-r Eren- 
hoch, jako minister rolnictwa, a orga- 
nizator antysemitów wiedeńskich, d-r 
Gessman, jako minister robót publi- 
cznych. 


- 


p NN 


Minister rolnictwa, d-r Ebenhoch, prze- 
ciw czerwonemu sztandarowi socyali- 
stów wywiesił oryginalny „zielony sztan- 
dar“, pod którym chce zgrupować rol- 
ników. Program agrarny zdubywa so- 
bie coraz bardziej uznanie w przemy- 
słowych Czechach, a jest jedynym i 
wyłącznym wśród słowian  południo- 
wych, u słoweńców i chorwatów. 

Galicya jest krajem rolniczym. Ale 
rolniczy kraj najmniej dbał dotychczas 
o rozwój i pomyślność swego rolnictwa: 
dowodem znikanie większej własności, 
parcelacya dworskiej ziemi i emigracya 
ludności polskiej rolniczej. 

Galicya jest wyjątkowym krajem rol- 
niczym, w którym, jak powiada znaw- 
ca rolnictwa Jan Biedroń w swych 
uwagach o sprawach rolniczych: „rolni: 
ctwa stoi tak nizko, że masło sprowa- 
dzamy z Czech, Moraw, Węgier, sery 
ze Szwajcaryi i Francyi, mąkę z Wę- 
gier, a nasiona rolnicze z Niemiec i 
Francyi“. 

Równocześnie wysyła Galicya tysiące 
wagonów słomy, siana, koniczyny, otrę- 
bów i makuchów do Niemiec, gdzie te pa- 
sze przy 0b-łudze sprowadzonych z Pol- 
ski robotników są podstawą produkcji 
mleka. Produkcya rolnicza Galicyi nie 
wystarcza na zaspokojenie potrzeb wła- 
snej ludności, a deficyt pokrywa się 
zarobkiem emigrantów. Gdyby Galicya 
zbierała przeciętnie z morga tyle plonu, 
co Czechy, mogłaby podnieść swój ro- 
czny budżet o sto kilkadziesiąt milio- 
nów koron. Podniesienie przeto plonu 
z jednego morga o jeden centnar me- 
tryczny jest na dziś całym programem 
agrarnym Galicyi. 

Nie dziw, że młode stronnictwo lu- 
dowe, które przy wyborach do parla- 
mentu i do sejmu krajowego wyszło 
zwycięsko i na zjeździe rzeszowskim 
postanowiło wstąpić do Koła polskiego, 
domaga się energicznych reform dla 
podniesienia rołnictwa w kraju i otwar- 
cie przyznaje się do programu agrar- 
nego. 

Również i inne stronnictwa polity- 
czne w Galicyi podniesienie rolnictwa 
uważają za najbliższy cel pracy. 

To wzmożenie prądu agrarnego w 
Galicyt i w Austryi nie w smak przy- 
padło socyalnej demokracyi, która jako 
stronnictwo par excellence miejskie 
i wytwór kapitalistycznego przemysłu, 
zasadniczo zwalcza wszełkie agrarne 
programy. 

Program socyalistyczny jest w sto- 
sunku do rolnictwa i rolników najbar- 
dziej niejasny, nieszczery. 

Przez długi czas pisarze socyalisty- 
czni dowodzili datami, że gospodar 
stwa włościańskie zostaną w najbliż- 
szym czasie połknięte przez wielką 
kapitalistyczną własność.  Rzeczywi- 
stość okazała, że nietylko to się nie 
stało, lecz nastąpiło coś wprost prze- 
ciwnego. Wielka własność pochłania- 
ną jest stale przez gospodarstwa wło- 
ściańskie. 

To też znakomity pisarz socyalisty- 
czny, K. Kautsky, w drugim tomie 
swej „Kwestyi rolnej“ musiał przy- 
znać, że obliczenia i nadzieje socyalnej 
demakracyi były mylne. 

„W jednym ważnym punkcie mu- 
steliśmy przejrzeć nasze poglądy. Wło- 
ścianin znika nie tak szybko, jakeśmy 
przypuszczali* (Kantsky „Kwestya rol- 
na* t. I, str. 156). Ale mimo to 
socyaliści uważają chłopa za skazane- 
go na śmierć. „Zależne od przemy- 
słu, związane z nim rolnictwo tak ga- 
mo,jak i przemysł wchodzi w stadyum 
nieprzerwanych zmian, które tworzą 
coraz nowe formy. Ten okres rewo- 
lucyonizowania się rolnictwa dopiero 
się zaczyna. Ochrona chłopów, próba 
bronienia dawnego samodzielnego 
rolnictwa włościańskiego może wy- 
wrzeć tylko tamujący wpływ na ten 
rozwój. Pomimo całą teoretyczną chęć 
pomagania chłopom socyaslna demo- 
kracya była w praktyce zmuszoną do 
energicznego zwalczania tych właśnie 
środków, których najbardziej domagali 
się chłopi*. 

Wobec tak jasnej niechęci dla rol- 
nictwa najsilniejszego dziś w miastach 
stronnictwa, nie dziw, że wszystkie 
stronnictwa wszędzie grupują się pod 
hasłem polityki agrarnej i czynnego 
poparcia rolnictwa. Najbliższe prace 
parlameniu i sejmu galicyjskiego mu- 
szą zająć się energicznie programem 
agrarnym i wzmocnić najsilniejszą 
warstwę ludności pracującej. 


Sprawy polskie. 


Targ o paragraf 7-my. 


Jak było do przewidzenia targ mię- 
dzy stronnictwem wolnomyślnych i 
rządem pruskim w sprawie paragrafu 
7.go dochodzi do skutku. W ten spo- 
sób, dla- zysków drobnych i ustępstw 
drugorzędnych. stronnictwo wolno- 
myślne łamie samą zasadę wolności i 
wyklucza polaków od równości wobec 
prawa. 


m 


$ 7-my ustawy o stowarzyszeniach 
w Niemczech brzmieć ma, jak nastę- 
puje: 


„Rozprawy na zgromadzeniach pu- 
blicznych odbywać się powinny w ję- 
zyku niemieckim. Przepis ten nie 
stesuje się do zjazdów międzynarodo- 
wych i zgromadzeń przedwyborczych 
po ogłoszeniu terminu wyborów. Do- 
puszczanie dalszych wyjątków powinno 
uregulować prawodawstwo krajowe: 
jednak w tych częściach krajów, w 
których w chwili ogłoszenia prawa 
znajduje się dawno osiadła ludność, 
używająca, jako języka ojczystego, ję- 
zyka nie nięmieckiego, o ile ludność 
ta przekracza według ostatniego spisu 
60 proc. ogółu ludności, powinno być 
dozwoloneja ‘przez dwadzieścia lat po 
ogłoszeniu ustawy o stowarzyszeniach 
używanie współrzędne języka nie nie- 
mieckiego, jeżeli zwołujący zgroma- 
dzenie publiczne zawiadomił o teim po- 
licyę. przynajmniej na 72 godziny na- 
przód“. 


Dzieje pisma polskiego w Petərsdurgu. 


„Goniec“ podaje następującą infor: 
macyę o zamiarach założenia pisma 
polskiego w Petersburgu: W niedzielę, 


pod przewodnictwem profesora Zie 
mackiego, odbyło sią dwunaste po- 
siedzenie komitetu  organizacyjneg» 


„Dziennika Petersburskiego". Komitet, 
działający od roku, Zdotał„zgromadzić 
pewną liczbę osób, współczujących my- 
śli przewodniej komitetu, zebrano pe- 
wien fundusz, ale powstanie w Peter: 
sburzn dziennika p. t. „Kraj“ położyło 
kres staraniom komitetu, który zebrał 
się dla zdecydowania, co ma czynić 
obecnie. Myśl rozwiązania się i zwró: 
cenia uczestnikom przedsięwzięcia ich 
składek odrzucono jednomyślnie, po 
czem rozważano trzy wnioski. Pierw- 
szy głosił, żo w Petersburgu powstaje 
pismo rosyjskie, mające bronić iutere- 
sów wszelkich narodowości upośłedzo- 
nych: Ormian, Gruzinów, Łotyszów 
i t. d., a więc i polaków, wobec czego 
powstała myśl przyłączenia się do to- 
warzystwa, zakładającego ów dziennik 
i służenia mu swymi środkami tak in- 
telektnalnemi, jak i materyalnymi. Dru- 
gi wnioskodawca radził przystąpić do 
kółka, które ma zamiar zułożyć tygo- 
dnik w języku rosyjskim, poświęcony 
sprawom polskim Trzeci wniosko 
dawca sądził, że zgrupowanie w imię 
pewnego hasła kilkudziesięciu osób, 
zet ranie choćby niewielkiego nawet 
funduszu, to w każdym razie praca, 
która nie powinna pójść na marne. 
Stworzenie dziennika, czy tygodnika, 
to jeszcze nie wszystko, czego potrze- 
ba polakom, zamieszkującym w głębi 
Cesarstwa i w Petersburgu. Potrzeba 
wydawnictw o charakterze lokalnym, 
broszur, podręczników, uwzględniająch 
właściwości życia na obczyźnie. Nale- 
żałoby również zająć się wydawni- 
ctwem rzeczy, dotyczących historyi i 
literatury polskiej, zawartych w rosyj 
skich archiwach, bibliotekach i t. d. 
Zajmie się tem może kiedy Akademia 
Umiejętności, utwerzy stacyą naukową 
w Petersburgu, ale należy samym u- 
czynić, eo jest w naszej mocy. Należy 
zatem zwołać wszystkich uczestników, 
zaproponować im utworzenie tuwarzy- 
stwa wydawniczego pod nazwą, na- 
przykład: „Towarzystwa popierania pi- 
śmiennictwa polskiego“. Ulegalizo- 
wawszy towarzystwo, zorganizowawszy 
zarząd, możnaby było naprzykład, wy- 
dać rocznik petersburski, księgę, za- 
wierającą obraz dokładny działalności 
towarzystw i instytucyi polskich w Pe- 
tersburgu 1 t. d, aż do spisu firm 
olskich i członków kolonii wiącznie. 
eżeli o kim, to Petwrsburszczanach 
można powiedzieć: „swego nie zna- 
cie“, a więc taki rocznik byłby i cie- 
kawy i pożyteczny. Zebrani uchwalili 
jednomyślnie: opracować statut towa- 
pó? zgromadzić członków komitetu 
„Dziennika* i zawiązać towarzystwo 
wydawnicze. Co się tyczy stosunków 
z kółkiem tygodnika wspomnianego, 
oraz inicyatorumi dziennika rosyjskie- 
go, zdecydowano, Że należy czekać 
jakichś bardziej określonych wystą- 
pień z ich strony. 


Bank ziemski w Wilnie. 


„Nowoje Wremia* zwróciło” łaska- 
wą uwagę na bank ziemski w Wilnie 
i w sposób następujący 


ściach tej instytucyi: 

„Wileński bank ziemski, znalazłszy 
się w polskich rękach, stał się punktem 
oparcia polskiej własności ziemskiej w 
kraju. Dzięki szerokiemu kredytowi 
tego banku agraryusze polscy mogii 
z powodzeniem prowadzić wojnę ze 
wzmocnieniem tu rosyjskiej własności 
ziemskiej; 


DZ LENN LKR 


nie inaczej jak po porozumieniu się 
przedstawicieli administracyi guber- 
nialnej z dozorem prokuratorskim, jak 
również za przyznaniem prawa urzę- 


, informuje |dnikom dozoru prokuratorskiego wy- 
swych czytelników o polskich dążno- | dawania 


zleceń urzędnikom  policyi 
śledczej. 
CEO SOĘCUNIEĆ 


Z prasy rosyjskiej. 


Z powodu przemówienia Stołypina 
obecnie prowadzą nie z|na posiedzeniu komisyi obrony pań- 


mniejszem powodzeniem wojnę z ko-|stwowej „Nowoje Wremia* pisze: 


misyami 
łowaniach zdobycia 


szeroka pomoc 
skiej idei narodowej 


narodowych kapitał 
i swoje osobiste interesy, 
W 


wani akcyonaryusze. ten 


w banku zebrało 


ciu 


pomiędzy akcyonaryuszami wezmą prze- 
wagę kierunki narodowo-patryotyczne 
i nadal będą ponoszone ofiary(!?) na rzecz 


polskiej własności, 
dzie można utrzymać się i 
„do czasów pomyślniejszyc 


rę interesy osobiste, 


wyższają 


dować swoje sprawy na Litwie i Bia- 
urządzeń 
rolnych oczekują rozstrzygnięcia tej 


łejrusi. Miejscowe komisye 
kwestyi dla nich wielkiej wagi... 

tychczas rezultaty działalności tyc 
komisyi były najnędzniejsze, poniewa 
polacy-oby watele 


godniejszych*. 


„Ustęp cytowany mówi sam za sje- 


bie. 
| O | 
Około dumy. 
-— 
Projekt pażáziernikowców. 
830o- posłów do Dumy państwowej, 


członków 4wiązku 17-g0 października, 
wnoszą projekt 
rzystw akcyjnych. 

W memoryale do projektu wykaza- 
no, że prawo akcyjne odbija się uje- 
mnie na rozwoju prywatnycb przed- 
siębiorstw, gdyż wymaga, aby na 
wszelkie przedsiębiorstwa bardziej 
skomplikowane było uzyskane pozwo 
lenie w każdym poszczególnym wy- 
padku. W przepisach zasadniczych 
projektu powiedziano, że towarzystwa 
akcyjne obejmujące przedsiębiorstwa 
miejscowe z kapitałem zakładowym 
nieprzenoszącym 25 tys. rb., otwierają 
się w drodze zgłoszenia. Wszystkie 
pozostałe towarzystwa akcyjne otwie- 
rają się za pozwoleniem władz guber- 
niałnych. Działalność towarzystwa 
normuje się ustawami. Kapitał obro- 
towy powinien wynosić nie mniej 10 
tys. rb, cenń akcyi — nie mniej 25 
rb. Towarzystwa cudzoziemskie mo- 
gą dokonywać operacyi w obrębie Ro- 
syi jedynie za pozwoleniem instytucyi 
prawodawczych. Towarzystwa akcyj- 
ne oprócz ubezpieczeniowych i kredy- 
towych, oraz udzielania kredytu krót- 
koterminowego, mają prawo zaciągać 
pożyczki za pomocą emisyi obligacyi. 
Właściciele obligacyi tworzą towarzy- 
stwo obligacyjne z prawami jednostki 
prawnej. 


Z podkomisyi reform sądowych. 


Czwarta podkomisya komisyi reform 
sądowych rozpatrując projekt reorga- 
nizacyi wydziału śledczego, wypowie- 
działa się za mianowaniem urzędników 


urządzeń rolnych w ich usi- 


sposób 
się wiele kwestyi 
estrych, które podlegały rozstrzygnię- |cych na jego czele. 
zebrania akcyonaryuszów. Jeżeli | morskich, siedzą bożkowie morscy ź gipsu. Da- 
leko łatwiej jest uwierzyć publiczności, że nie 

lecz żywi bogowie od których 
niż natcbnąć choć iskra 
o admirałów, odhywających 
wtedy jeszcze bę- | posiedzenia z drugiej strony rzeki wprost giel- 
« lrzeba się wyrzec wszelkiej nadziei wzbu- 

dzenia zaufania do obecnych kierowników floty. 
«Gdy wydział dąży do reor- 
gdy dąży do niej szczerze z głębokim 
to byłoby wielkim błędem zagradzać 
mu drogę, stawać na przeszkodzie jego działal- 
ności, odmawiając środków materyalnych. Piękne 
p. Dikowych, 
a uwierzyć gdzieś 
Rosya nie jest 
tak oddalona od Petersburga. My jesteśmy sta- 
sty- 


ye 
jęki 


LPG ACB 
« tj. do 
szerokiej polskiej autonomii“ jeżeli zaś | ganizacyi, 
oomiędzy akcyonaryuszami wezmą gó- | zapałem, 
to wtedy trzeba 
będzie płacić zaległości w ratach i ter- 
minowe opłaty. które w ogólnej sumie | Wireniusów i S-ki mogą ch 
w niektórych majątkach często prze- 
ich wartość. Oczywiście, że 
przy takim obrocie sprawy. nie będzie 
się można ulrzymać na zajętej pozy-|szymy prawie 


cyi i wielu zmuszonych będzie likwi |żywych istot ginących w martwem trzęsa wisku. 
{dmy wiemy coś nieco o zgłębokim zapale» > 
„do 


olac nie dawali swojej 
ziemi na sprzedaż, pomimo cen najdo- 


<Pomimo całego szacunku dla zdolności kra- 
ziemi dla pozba- | somówczych p. Stołypina nie będę ukrywał po- 
wionych ziemi białorusinów. Ale zbyt ważnych wątpliwości, jakio budzi we mnie jego 
banku udzielana pel- 
zmusiła bank do 


mowa. Kilka razy 


osób stojących mna czele ministerstwa». 


dopuszczalne. 
wie stanu, odw»żają się żądać wiar 


są to bałwany, 
zależy potęga morska 
pod' bnego zaufania 


dy. 


P. Stołypin mówi: 


słowa! Lecz w sgłęboki ae 
i 


w Australii jub w Patagonii. 
łymi mieszkańcami Petersburga, 


a ) w ciągłej 
czności z marynarzami, 


widzimy ich życie, 
codziennie ich skargi, 


nownej władzy morskiej, 
reorganizacyi*. 


o zdolności jej 


.| Zastanawiając się w dalszym ciągu 
h|nad pytaniem, gdzie jest właściwy po- 
z|wód opłakunego stanu marynarki ro- 


syjskiej, autor pisze: 


«Ludzi niema, oto dlaczego Rosya ginie. Nie- 
utalentowanych, poświęcają- 
bez których 


ma energicznych, 
cych się, zdolnych de pracy ludzi 
niema mowy o jakiejkojwiek reformie. 


Inaczej ocenia to wszystko pismo 
ks. Uchtomskiego. „Pet. Wiedomusti*, 
całkowicie podzielono punkt widzenia 


Stołypina i uważa, że 


«...Resztki naszych eskadr starzeją się. Fabry- 
ją i Skład osobisty floty nioma 
P. Stołypin wskazał w swojej gorg- 
cej, patryotycznej mowie, kto teraz popełnia 
ie- 
niędzy na budowę floty D.jowej, przedstawiciele 
narodu zabijają flotę nie tylko obecnie lecz i na 
przepisów dla towa- | przyszłość». 


Stanowisko zajęte przez komisyę 


ki sioją bez roboty. 
praktyki 


zbrodnię względem ojczyzny. Odmawiając 


świadczy zdaniem pisma o braku u- 
czuć patryotycznych. 

«Jeśliby w sercach narodu żył zdrowy pā- 
tryotyzm, w amutnej pamięci dnie 14 maja 
1905 roku Z się siuk młotów w dokach 
Kosyi. I na wodach kolysałby się ebecnie gro 
żny pancernik, a jego imię «Cuszima» nakreśło- 
ne byłoby żałobnemi literami. I zaczęłoby się 
nie obawiać tej nazwy lecz pamiętanoby co 
przekazała ona Rosyi. I pracowałyhy doki, two: 
rzyła się nowa flota, a w chwili, gdy znowu ro- 
zlegną się wystrzały armat, dzieci marynarzy, 
którzy zginęli na oceania Spokojnym potrafiłyby 
odpłacić za smierć i hańbę ojców. 


. ad 
Z życia prowincyi. 


-. 


Sławuta, w marcu. 


Po wesołym aż do przesytu karna- 
wgle—nastał cichy post, dając możność 
po ochłonięciu z wiru zabaw zabrać 
się do pracy poważnej i pożytecznej. I 
oto, jako pierwszy wynik tej pracy, wy- 
łonił sie z grona naszej inteligencji 
projekt, który jeżeli przyjdzie do sku- 
tku, to-przyniesie spełeczeństwu nasze- 
mu ogromną korzyść, a projektodawcom 
cześć i chwałę. Mówię tu o zamiarze 
odkrycia w Sławucie 2 klasowej szkoły 
początkowej z 3-ma grupami przygoto- 
wawczemi. Projekt ten znalazł uznanie 
ogółlae, poparło go całe grono naszej 
inteligencyi; wybrano zaraz komisyę 
dla opracowania detalów i ułożenia bu 


dżetu, a jeden z członków owej komi- 


uporczywie podkreślał on, 
że odmowa kredytu na flotę «zabije zdolność. do 
> : € 1 zycia floty», czabije ducha, który dotyci czas oży- 
zaniechania Kombinacyi finansowych, | wiał flotę». Twierdził on energicznie, że «pn- 
a ponieważ oprócz wszelkich interesów | rzębna jest wiara, zaufania do ministerstwa. do 
posiada jeszcze 
to dalszą 


Mówić 
można wszystko co się podoba, lecz takie rzeczy 
jak wiara i zaufanie są w danym wypadku ab- 
tendencyą banku są mocno zaintereso- | selutnie niemożebne, wprost psychologicznio nie- 
Nie rozumiem jak rozumni mężo- 
m obecnem 
ministerstwie marynarki, zaufania do osób stają- 
Wprost giełdy, koło latarni 


KIJOWSKI 


syi wydelegowany został do Kijowa dla 
zasięgnięcia informacyi u źródła i wy- 
robienia pozwolenia. O ile projekt ten 
zyska aprobatę władz—otwarcie szkoły 
prywatnej mogłoby nastąpić jaż w po- 
czątkach nowego szkolnego roku. 

Dla mieszkańców Sławuty i okolice, 
szkoła taka byłaby wielkim dobrodziej- 
stwem, gdyż ogół biednych pracowni- 
ków nie ma możności kształcić swej 
dziatwy przy najlepszych nawet chę- 
ciach. Wszyscy gorączkowo oczekują 
wysił ów prac komisyi, której nie jedno 
stroskane serce rodzicielskie śle ser- 
deczne: Szczęść Boże! 


Dzień 2-go marca b. r. długo pozo-; 


stanie w pamięci naszej i będzie nie- 
wyczerpanym tematem rozmów “i roz- 
strząsań towarzyskich; w tym bowiem 
dniu odbyło się posiedzenie członków 
sławuckiego oddziału „Związku oficya- 
listów“ w obecności przybyłych z Kijo- 
wa: prezesa Związku, p. Lipkowskiego 
i jednego z najczynniejszych członków, 
p. Szaniawskiego. Zebranie było bar 
dzo liczne i nadzwyczaj ożywione; zje- 
chali się wszyscy bez wyjątku oddzia- 
łowcy. Byłko kilku członków Związku 
gniewańskiego i masa gości, interesu- 
jących się sprawami Związku, a wśród 
nich spora liczba pań. W sali panował 
wesoły i serdeczny nastrój, małemi gru- 
pami dyskutowano o celach i zadaniach 
Związku, o różnych sprawach oddziałn, 
a wszyscy z niecierpliwością oczekiwa- 
li chwili poznania drogich gości. O godz. 
5-ej prezes oddziału wprowadził na sa- 
lę p. Lipkowskiego, a p. Bodnar, jeden 
z członków oddziału—p. Szaniawskiego, 
prezentując go zebranym. Po zagaje- 
uiu posiedzenia, prezes oddziału zwró- 
cił się z serdecznem słowem powitania 
do przybyłych z Kijowa związkowców, 
dziękując im w imieniu oddziału za 
przyjazd, w celu wyjaśnienia niektórych 
spraw Związku, Na to przemówienie 
p. Lipkowski odpowiedział również ser- 
decznie, dziękując zgromadzonym za 
tak liczny udział w zebraniu, za ogól- 
ne „ainteresowanie się działalnością 
Związku. Prezes oddziału, jako delegat 
na walne zebranie, w krótkich słowach 
zdał sprawozdanie z takowego, chara- 
kteryzując ogół zebrania i zaznaczając 
ważniejsze uchwały delegatów. Fan 
Szaniawski na niektóre uchwały zwró- 
cił szczególną uwagę członków i posta- 
rai się szerzej takowe odmałować, cy- 
tując detale z protokółu delegackiego 
zebrania. Po rozpatrzeniu finansowych 
spraw oddziału, poprosił o głos p. Li- 
pkowski; mówił on o powstaniu Zwią- 
zku oficyalistów, o celach i zadaniach 
takowego, o szybkim rozwoju i dalszej 
przyszłości jego, o bratnim Zw. gnie- 
wańskim. połączenie z którym uważał 
za możliwe I t. d., a mówił tak gorą- 
co, tak podniośle i rzeczowo, w słowach 
jego malowała się taka miłość, takie 
głęboko zaufanie w siłę Związku, takie 
przekonanie do tej dobrej "sprawy zje- 
dnoczenia pracowników, że słuchacze z 
natężoną uwagą śledzili każde jego sło- 
wo, każdy ruch niemal i pə skończo- 
nej przemowie długo i serdecznie okla- 
skiwali mówcę. Następnie p. Szaniaw- 
ski wskazał zebranym na konieczność 
utworzenia kasy cmerytalnej, streścił 
statut takowej, wyjaśnił cele, dla któ- 
rych kasa owa powstaje, robiąc nadzie- 
ję, że przy pomocy pracodawców, któ- 
rzy coraz Ada zwracają się do Zwią- 
zku i nabierają doń zaufania, instytu- 
cya ta może być już prędko wprowa- 
dzona w życie. Członek oddziału, p. 
Budnar odczytał referat o glebie i jej 
składnikach i właściwościach, o sposó 
bie unaważania i ulepszania ziemi itd 
Po rozpatrzeniu jeszcze niektórych 
spraw bieżących, przystąpiono do balo- 
towania 9-ciu nowych członków, którzy 
zostali drzyjęci jednogłośnie. 

O godz. p | prezes oddziału za- 
mknął posiedzenie, a żegnając sięodjeż- 
dający do Kijowa goście, pp. Lipkow- 
ski E Szaniawski dzigkowali zgromadze- 
niu za serdeczne przyjęcie i życzyli od- 
działowi sławuckiemu najowocniejszej 
pracy. „Za chwilę nas tu już nie be- 
dzie, ale sercem i myślą zawsze bę- 
dziemy z wami, a miłe wspomnienia 
dnia dzisiejszego na długo zostaną w 
naszej pamięci* — mówili oni. Jakieś 
uczucie serdecznego zespołu i ciepła 
rodzinnego wynosił każdy z obecnych; 


długo ociągali się wszyscy z opuszcze- 
niem sali, chcąc choć chwilkę jeszcze 
pogawędzić z miłymi gośćmi, uścisnąć 
ich dłoń i usłyszeć od nich kilka słów 
przyjaznych. 

Na zebraniu było obecnych około 75 
osób płci obojga, co wymownie świadczy 
o tej sympatyi, którą Związek oficya- 
listów coraz więcej zyskuje pośród pol- 
skiej inteligencyi. 

Novus“ 


CEE 
KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów). 


Ź pow. skwirskiego. Jm bardziej zbliża się 
wiosna, tem bardziej wzrastają obawy włościan o 
stan ich zasievów. A można się obawiać. Jesień 
była ogromnie sucha, tak, że nikt prawie nie siał 
w porę. Niewielu bogatszych zasiało część 
pszenicy w sierpniu i zasiewy ie dadzą przypu- 
szczalnie dobre zbiory, Większość zaś drobnych 
właścicieli ziemskich siała dopiero w końcu wrze- 
śnia i w październiku. Ziemia wtedy była tak 
sucha i twarda, jak kamień, znaczna też część 
zasiewów nie zeszła zupełnie. Doświadczenia; 
co prawda, robione w lutym, dały stosunkowo 
niezłe wyniki, okazało się bowiem, że choć ziar- 
no nie zeszło, ale korzenie mocno i głęboko są 
zapuszczone. Korzenie przeto przetrwały zimę 
i do marca dobrze się zapowiadały. W marcu, 
niestety, powróciły silne mrozy, zachodzi więc 
teraz obawa, czy zasiewy nie zmarzły. Wyjaśni 
się to dopiero w ciepłe dni wiosenne. Najgorzej 
wszakże wyszłi_ci rolnicy, który, w oczekiwaniu 
deszczów jesienią nic nie siali, obecnie bowiem 
nie mają co siać, cały bowiem zapas zboża 
użyty zosiał na przekarmienie przez zimę 

(„Kijewl.*). 

— Ważny powód. W iych dniach w Mona- 
sterzyskach, gub. kijowskiej, miały się odbyć 
wybory delegatów i prezesa komisyi egzekwuia- 
cej podatek państwowy z nieruchomości. Z 80 
wszakże wyborców stawiła się zaledwie trzecia 
część ich. Nieobecni za przyczynę swego nie- 
przybycia podają to, że nie mają butów długich. 
przejście zaś e błoto w Monasterzyskach w 
bucikach i kalszach jest wprost niemożliwem 
Lipowiecki zarząd ziemski oddawna już radzi 
nad wybrukowaniem Monasterzysk, ale dotych-, 
czas kończyło się na obradach tylko, 

(Kij. Wiesti»). 

— W Radomyślu otwiera się towarzystwo wza- 
jemnego kredytu. W tych dniach odbyło się 
zebranie organizatorów I-wa, na którem wybra- 
no zarząd i radę nadzorczą. Na prezesa wybra: 
ny został prywatny doradca. N. Herzenstein. 

(<Kij. Wiesti»). 

— Zamknięcie kursów. We wsi Tarnówce, 
pow. czerkaskiego, przed paru laty otwarto przy 
szkole dwuklasowej wieczorne kursy dla doro- 
słych. W roku bieżącym kursy te zostały zam- 
knięte, a to skutkiem niepłacenia pzez słuchaczy 
wpisowego. (Kij: Myśl“). 

— Sklepy speżywcze. We wsiach Tarnówce 
i Małej Smilance, pow. czerkaskiego, włościanie 
protwierali kooperatywne sklepy spożywcze. 
W Białnzierzu gromada równieź uchwaliła otwal- 
cie takiego sklepu. Wielu włościan odnosi się 
wszakże do tej uchwały z nieufnością, a to dla- 
tego, że głównymi inicyatorami są wioś ianie ze 
skrajnoj prawicy, a ci nie posiadają zaufania 
ziomków. („Kij Myśl“). 


KRONIKA. 


— QOdczyty W. Feldmana. Wczoraj 
odbył się pierwszy z trzech zapowie- 
dzianych odczytów Wilhelma Feldma- 
na na temat: „Stanisław Wyspiański*, 

Dziś o g. 8-ej wieczorem również w 
„Ogniwie* W. Feldman wygłosi od- 
czyt ” „O kulturze ducha“, jutro 
„Dzieje grzechu“, Stefana Żeromskie- 
go*. 

Odczyty te urządza „Koło kobiet“. 

— 0d zarządu polskiego T-wa kolonii 
letnich. Zarząd polskiego Towarzystwa 
kolonii letnich 'w Kijowie składa za 
naszem pośrednictwem serdeczne po- 
dziękowanie wszystkim osobom, które 
wzięły łaskawy udział w urządzeniu 
balu maskowego na korzyść tego To- 
warzystwa. = 


— Podwieczorek panieński. Dowia- 
dujemy się, że w jedną z najbliższych 
niedzieł w salach klubu „Ogniwo* ma 
się odbyć panieński podwieczorek z 
bardzo urozmaiconym programem na 
rzecz polskiego Towarzystwa kolonii 
letnich w Kijowie. 

— Rewizya. Wczoraj w nocy poli- 
cya dokonała rewizyi u właściciela do- 
mu Ne 1 przy ul. Iwanowskiej, Rafa- 
łowskiego, członka kijowskiej partyi 
porządku prawnego. Znaleziono egzem- 
plarze „Kijewlanina*, „Kołokoła* i in- 
nych temu podobnych wydawnictw. 

— Walne zgromadzenie Towarzystwa 
Miłośników przyrody odbędzie się we 
wtorek, dn. 11 marca 0 godz. 7!/, w 
uniwersyteckim gabinecie botanicznym. 


Nr 58 


Porządek dzienny: 1) Dobropiscew „O 
jaszczurkach wrzecionowatych* (Psėu- 
dopus Pallasu) i padalcu. 2) Kazanow- 
ski, „O chorobach ryb, spowodowanych 
przez grzyby-pasożyty * 


== 


— POŻAR. W dn. 7 marca wybuchł pozasi 


w domu Nr 70 przy ul. Chorowej, należącym do 
J. Timenowej. Straty wynoszą 1000 rb. 

— NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. W d. 7 
marca wieczorem, na ul. Aleksandrowskiej na 
Padoie, S. Machanienko wpadł pod tramwaj i 
odniósł poważne obrażenia ciała. 

— W drukarni Jakowlewa, przy ul. Złoto- 
wrockiej uczniowi Mieczysławowi Zysławskiemu 
maszyna drukarska urwała dwa palce u ręki. 
Pogotowie opatrzyłn poszkodowanego. 

— ZNALEZIENIE ZWŁOK. W d. 7 marca 
w pohliżu bramy Nikolskiej znaleziono przypad- 
kiem zwłoki nieznanej kobiety z oznakami gwał- 
townej śmierci. Zwłoki mnsiaty leżeć w tem 
miejscu od dość dawna, ponieważ część hyła zje- 
dzoną przez szczury. Trupa przewieziono do 
prosektoryum. * 

— ZAARESZTOWANIE. Na ul. W. Wasii- 
kowskiej zaaresztowano Mirosznikowa, który miał 
przy sobie fabity rewolwer. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania A. Sacka. 
przy ul. Aleksandrowskiej Nr 45, skradziono u- 
brania za rb. 100. ~ 

— T. Tymanowskiemu przy zaułku Labora- 
tornym Nr 2, skradziono rzeczy za rb. 50. 

— STRZELANINA NA ULICY. Onegdaj na 
ul. M.-Żytomierskiej, około godz. 2-ej po poł. do 
przechodzącego A. Jackowa podeszło pięciu męż- 
czyzn, którzy, nie podając swych nazwisk, zaczę- 
li się rozpytywać o jego osobę, miejsce zamie- 
szkania i t. d. Jackowowi wydali się oni podej- 
rząnymi, zaczął on uciekać od nieznajomych. Za 
uciekającym rozległ się strzał, kula przeleciała 
obok, Jackow zaś uniknął grożącego mu niebezpie- 
czeństwa. Jak się później okazało. nieznajomi 
hyli agentami kijowskiej policyi śledczej—strze- 
iał zaś agent Gałkowski. 

— NAGRODZONA UCZCIWOŚĆ. Przed pa- 
ru dniami p. A. Horwat, mieszkający w Conti- 
nentalu, zgubił w nocy na ul. Mieżygorskiej 2 
pięćserrublowe banknoty. Pieniądze te podniósł 
stróż nocny Kibitka, który, zblizywszy się do la- 
tarui, zaczął je oglądać. tej samej cbwili 
podeszli do niego inny stróż nocny Litowka i 
stójkowy Kratuk, którzy wytłómaczyli Kibitce. 
że tb są biiety loteryjne, kiore należy wrzucić 
do skrzynki pocztowej. Odebrali mu pieniądze 
i odeszli pod pozorem wrzucenia ich do skrzyn- 
ki. Po upływie 2—3 dni Kibitkę opanowały wą- 
tpiiwości, czy stójkowy powiedziai prawdę i za- 
wiadomił o tem komisarza. Rozpoczęto śledztwo. 
Krotiuk zaczął dawać zeznania bardzo sprzeczne, 
a w końcu BE zr się, że pieniędzmi podzielił 
się z Litowką. Policya pieniądze znałazła i zwró- 
ciła je p. Horwatowi. Kibitce, według prawa. 
przypada trzecia część znalezionego. 

— NIEUDANA EKSPROPRYACYA. «Grono 
anarchistów-terorystów-ekspropryatorów » —próbo- 
wało onegdaj wymusić 100 rb. od Sadowskiego, 
właściciela sklepu spożywczego przy ul. Iwanow 
skiej Nr 41. Młody człowiek, nazwiskiem Jan 
Kowal, przyniósł do S—go list z żądaniem prze- 
słania pieniędzy na róg ulicy Dymitrowskiej i 
placu Halickiego, w razie odmowy, autorowie 
listu grozili śmiercią. Kowala aresztowano i o- 
sadzono w cyrkule. Podczas śledztwa zeznał on, 
że list dał mu jakiś pan aa placu Halirkim i 
zapłacił mu za to 10 kop. Kowala pozostawio- 
no pod strażą. 


Przyjechali de Kijowa: 


Hot. «François»: Szlinglow z Priłuk, Tur- 
czynowicz ze Złotopola, Lisiecki z Połtawy. 

Hot. «Savoy»: Gadomski z Humania, Eren- 
burg z Charkowa, Kriukow z Moskwy. 

Hot. «Francya»: Juren z Kurska, Tuton 
z zagranicy, hr. Ledochowski z Wołynia, Na- 
diein z Wasylkowa, Dunin z Humania. 

Hot. «Continental»: Zentfichen, Ponomarew, 
Istejn, Riabinin, Owsiannikow, Bakałas, Leontije- 
wicz. 

Hot. Europejski»: 
skwy, Juljusz Engel z Odesy, 
z Lipiniec. 

Hot. «Ermitage»: T. Makowski z berdy- 
czowskiego powiatu. J. Judowski z czernihow- 
skiej gub. 

«Grand-Hôtel»: Karol Lipkowski z Podola, 
Adam Zalutyński z Humania, Darman z Rygi, 
Twardowski z kijowskiej gnb., Lempicki z Mo- 
skwy. Batek z Wiednia. 


Wyjccohali z Kijowa: 


Lubow' Insarska z Mo- 
Antoni Głębocki 


Hot <Hrancois»: Priesnuchin—Poczapińcy. 
Szawerdan do Odesy, Pnułaszewicz. 


Hot. «Savog»: Lewental do Moskwy, Nowi- 
cki do Rozdzielnej. 

Hot. Europejski»: Witold Zalewski do No- 
wej Uszycy, Eugeniusz Krzyżanowski na Podole. 
Włodzimierz Podhorski do Skwiry. 


«Grand Hôtel»: Nordstejn do Odesy. 
0) 


TEATR I MUZYKA. 
Występy Kamińskiego. 


Brieux jest autorem sztuk z tezą 
sensacyjnych. W jednej z nich wyta- 
cza bój matkom, wyręczającym się na- 
jemnicami w najpierwszym swym obo- 
wiązku —karmienia dzieci—w „Czerwo- 
nej todze* zaś rzuca rękawicę rzeko- 
mej sprawiedliwości, opartej na prawo. 
dawstwie, a zasadzającej się na gnębia- 


1) 


Józef Dunin-Karwicki. 


Z cyklu dawnych 
wspomnień 


(epizod z wojny Rusko: Tureckiej 1853/4 r.) 


Było to w grudniu 1858 r., a może 
na początku stycznia 1854 r. Byłem 
wtedy młodym oficerem w pułku hu- 
zarów następcy tronu rosyjskiego, któ- 
ry to pułk, w parę lat później został 
nazwany Pawłogrudzkim pnłkiem lejb 
huz'rów Jego Cesarskiej Mości. 

Należelismy do rosyjskiej armii oku 
pacyjnej, która w czerwcu 1853 r. za- 
jęła pod naczelnem dowództwem ks. 
Michała Gorczakowa. w przewidywaniu, 
mają ej nastąpić woiny z Turcvą, hoł- 
downicze ij ks. Multany i Wołosz- 
czyznę. na lewym brzegu Dunaja. Przez 
całą dźdżystą jesień 185% r. sialiśmy ra 
biwuakach z całą IV dywizyą kawaleryi. 
pod wioską Frateszti, obok nsiasta 

żurdzewo, naprzeciw groźnej tureckiej 
fortecy Ruszczuk, której działa, wpra- 
wdzie bez wielkiej szkody, codziennie 
nas po parę godzin ostrzeliwały, bo 
doniosłość ówczesnej artyleryi wało- 
wej, nie dosięgła jeszcze dzisiejszej do- 
skonałości. 

Niemniej służba forpocztowa w tym 
obozie, stawała się z duia na dzień u- 
ciążliwszą. Szczególnie nieznośny kli- 
mat naddunajski i nieprzebyte błoto 
tych okolic, dawały się nam we znaki. 
Nocami marzło, po Opadnięciu zaś gę- 
stej mgły słońce przyświecało, aby 
znowu wieczorem zamienić ziemię w 
nieprzebytą grudę. 


I tak musieliśmy stać całymi puł- 
kami pod gołem niebem. Epidemiczne 
choroby bardzo się rozwielmożniły w 
obozie, przeważnie złośliwe febry moł- 
dawskie. Dowóz furażu dla koni i pro 
wiantu dla- ludzi, stawał się coraz 
trudniejszym. Z radością więc powita- 
liśmy newą dyzlokacyę. Nie wiedzie 
liśmy, co nas oczekuje, lecz gorąco 
pragnęl śmy zmiany owego, nieznoś- 
nego biwaku. 

Wśród nocy, otrzymaliśmy: rozkaz 
wyrnszenia, po trwodze, na prawo ku 
mi: jscowości Kalafat, położonej naprze- 
ciw tureckiej, naddunajskiej fortecy 
Widdyń, skąd turcy przerzucili znacz- 
ne siły na lewy brzeg Dunaju i silnie 
się okopali pod Kalafstem. Nigdy nie 
zapomnę tego kilkudniowego marszu, z 
lekkimi zaledwo popasami dla koni, 
naprzemian, po ostrej jak szpilki gru- 
dzie lub w dzień, po nieprzebytem bło- 
cie w czasie najokr' pniejszej pogody, 
cierpiąc od braku furażu i prowiantu. 
Spieszyć się jednak należało, bo nad- 
chodziły coraz trwożliwsze wieści, a 
dowódca naszej kolumny, złożonej z 
huzarów i konnej artyleryi, generał 
major Paszkowski, bynajmniej nas nie 
oszczędzał. Szliśmy bez  przepisanej 
niarszrutv, bez noclegów, ile konie na- 
dążyć mogły, popasając tylko kilka razy 
na dobę. 

Powtarzam więc, że ów kilkodniowy 
marsz, dobrze się wraził w mej pamię- 
ci. Przymaszerowawszy na miejsce, 
mocno zostaliśmy zawiedzeni w naszych 
nadzieach, gdyż płac, wytknięty dla 
naszego obozu, był stokroć gorszy jak 
101 wsią Frateszti. Wioska Kalafat, 
obok której Turcy tak potężnie się 
okopali, górowała nad obszerną, przy- 
dunajską błotnistą doliną, na której 
właśnie był wyznaczony biwak, dla 


naszej świeżo przybywającej, pomocni- 
czej kolumny kawaleryi. Trudno mieć 
pojęcie o tak głębokiem i rozgrzęzto- 
nem błocie, bo w innych krajach to się 
nie zdarza. Konie literalnie po brzuch 
zapadały w to czarne bągnisko; skąd 
je nieraz na sznurach wypadało wy- 
ciągać. Ta błotnista masa, gdzie się 
gruntu pod nogami nie czuło, zamar- 
zała p północy, aby znowu rozmarzać 
się około południa. 

Zaiste, niepodobna opisać cierpień 
naszych na tym fatalnym biwaku 
Nienstannie staliśmy w ciągłej czujno- 
ści, bo nawet i w nocy po kilka razy 
otrąbiano trwogę z powodu nieustan 
nvch strzałów działowych z fortecy 
Widdyń i z okopów tureckich na le- 
wym brzegu Dunaju. 

Dowóz furażu i prowiantu był wiel- 
ce utrudniony. Nie mówię jeszcze o 
jęczmieniu i kukurydzy dla koni. lecz 
siana było mało, a słomy na podściół 
brak zupełny. Prowiant zaś był ni- 
żej wszelkiej krytyki. Zgniłe i spleś- 
niałe suchary, stęchłe krupy, czasem, 
ale rzadko, chleb źle wypieczony, 
trochę starej słoniny na omastę, oto i 
wszystko, co dostawał biedny Żołnierz 
na biwaku, bo my oficerowie, rato- 
waliśmy się potroszę gorącą herbatą 
i suchym bulionem, kto go miał. 

Takie fatalne odżywianie wpłynęło 
okropnie na zdrowotność całego, kilku- 
nastotysięcznego oddziału, bo oprócz 
kawaleryi, były tu pułki piechotne, na- 
leżące o ile pomnę do XIV dywizyi. 
Pokazały się różne epidemie, t.j. bie- 
gunka, tyfus brzuszny, po części i fe- 
bra mołdawska, lecz najbardziej dał się 
nam wtedy we znaki, groźny skorbut. 

Jak wiadomo, bardzo  zaraźliwy 
z powodu skupienia tylu ludzi w 
jednym miejscu. Po przeciągu pewnego 


czasu, groźną ta epidemia doszła do 
takich rozmiarów, że mieliśmy połowę 
ludzi chorych; po 8—4 konie przypa- 
dało na jednego huzara. Byliśmy więc 


kompłetnie obezwładnieni, bo ludzie 
pokotem leżeli w przepełnionych szpi- 
talach polowych, bez należytego dozoru 
wśród tego błota. Jedyną strawą dla 
nich był rozdawany dwa razy na dobę 
rzadki krupnik. Oddawna nie dostawali 
barszczu, a wiadomo, że naturalne 
kwasy roślinne są jedynem antydotum, 
przeciw szkorbutowi. Zaraźliwie on też 
grasował pomiędzy naszymi huzarami. 
Serce się ściskało, patrząc na biednych 
żołnierzy: istne szkielety, z gnijącem 
ciałem w pachwinach i wypadającymi 
zębami z dziąseł, przy okropnym feto- 
rze całego ciała i przy niepojętej apa- 
tyi i braku sił. 

Pamiętam, byłem delegowany przez 
naszego dowódcę pułku, dla imiennego 
obliczenia ludzi, pozostających pod 
bronią. Okazało się, że ledwo mamy 1/4 
część ludzi, zdolnych siąść na koń w 
danym razie. Cóżbysmy więc poczęli, 
gdyby turcy nas silnie zaatakowali? 
Widocznie, niewiedzieli o naszem roz- 
paczliwem położeniu. Tembardziej, że 
przed kilku tygodniami jeszcze dali 
nam jawny dowód swej bojowej goto- 
wości. : 

W oddziale, stojącem pod Kalafatem, 
oprócz 14 dywizył piechoty i naszego 
Pawłogradzkiego pułku  huzarskiego, 
byli jeszcze huzarzy Achtyrscy w brą- 
zowych mundurach, na kasztanowatych 
koniach, hnuzarzy Aleksandryjscy, w 
czarnych mundurach ze srebrem na 
karych koniach, jakiś pułk ułanów, po- 
dobno Nasański, na siwych koniach, 
należący do piątej dywizyi, z odnośną 
lekko-konną artyleryą, gdyż wtedy pod 
Kalafatem służba była głównie fort- 


pocztowa, dla przeszkodzenia nieprzy- 
jacielowi, rozszerzenia się po lewym 
brzegu Dunaju. 

Przed trzema tygodniami doznaliśmy 
tam od Turków dość ciężkiej porażki. 
Uałym oddziałem, a raczej korpusem, 
skoncentrowanym pod Kalafatem, do- 
wodził generał Liprandi. On, dość prze- 
zornie zaprowadził porządek, że 09- 
dziennie bywał dyżurnym jeden z 4-ch 
pułków kawaleryi, t.j. że spełniał całą 
słażbę fortpocztową i przez całą dobę 
miał konie posiodłane i zamunsztuczone, 
aby za pierwszym sygnałem wsiadać 
na koń. Inne zaś pułki konne, stały z 
całą czujnością na biwakach i kar- 
miły koni» z ręki. 

Owego dnia, dyżurstwo przypadło na 
huzarów  Aleksandryjskich. Dowodził 
nimi ks. Golicyn. Generał Liprandi, 
wiedząc, że Golicyn za chwilowym ur- 
lopem wyjechał do Bukaresztu, gdzie 
stała główna kwatera armii okupacyj- 
nej, wydał bardzo przezorne rozporzą 
dzenie, aby nasz pułk Pawłogradzki, 
mimo wyznaczonej kolei, zajął owe 
dyżurstwo, licząc daleko więcej na do- 
świadczenie naszego komendanta, gen. 
Paszkowskiego, niż na starszego w A- 
leksandryjskim pułku wedle rangi, puł- 
kownika Karamz na, świeżo przybyłego 
z gwardyi, gdyż nie wąchał jeszcze 
prochu i znał tylko manewry na Mar- 
sowem Polu. 

Z powodu tego, tak ostrożnego, roz- 
porządzenia gen. Liprandiego, zakotło- 
wało się poprostu w całym naszym o- 
bozie. Myśmy się formowali w kolu- 
mny szwadronowe z powodu niezwy- 
czajnego ruchu, dostrzeżonego pomię- 
dzy turkami. Aleksandryjcy zaś lata- 
li ze skargami do Liprandiego, oburze- 
ni tem, że jakoby niesłusznie zajmuje- 
my ich kolej. Wiedzieć bowiem po- 
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trzeba, że, stojąc wśród tak nieznoś- 
nych warunków, na biwaku, pragnie 
się bitwy, jak zbawienia duszy, choćby 
tylko dla zmiany pozycyi. Dodać do 
tego należy wielki antagonizm, który 
panował pomiędzy dwoma, wyżej 
wzmiankowanymi pułkami, co jest 
rzeczą zwykłą we wszystkich armiach 
europejskich, szczególnie w kawaleryi. 

Każdy pułk ma swoje tradycye, któ- 
re wysoko ceni. Nasi Pawłogradzoy, 
szefostwa następcy tronu, późniejsze- 
go Cesarza Aleksandra Jl, bardzo wy- 
soko się nosili z powodu odznak ho- 
norowych, zdobytych w wielu bitwach 
za czasów Napoleona I i późniejszych. 
Huzarzy Aleksandryjscy sformowani 
byli niegdyś na wzór słynnych „Todten- 
Husaren* Frydryka W., nieustępowali 
nam w niczem co do sławy bojowej. 
Jednem słowem wówczas były to dwa 
pułki kawaleryi, najbardziej się odzna- 
czające nietylko tradycyą bojową, lecz 
i doborem towarzystwa oficerów, co 
do brawury i dobrych manier. Aleksan- 
dryjcy wymogii nareszcie u Lipran- 
diego, że nie my, ale oni wystąpili pa; 
czątkowo do boju; dał on rozkaz, aby 
wymaszerowało z,odnośną artyleryą 
Sześć ich szwadronów, dwa zaś szwa- 
drony ze sztandarem pułkowym, miały 
pozostać w obozie. To bardzo szczęśli- 
wie się stało, bo sztandar, jak cały dy- 
wizion artyleryi, byłby niechybnie zgi- 
nął w tej porażce, a wtedy pułk 
musiałby być koniecznie  rozformo- 
wany. 

(Dok. nast.) 
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niu słabych, na małych ambicyjkach 
poszczególnych funkcyonaryuszy, żyją- 
cych kosztem ofiar, które w ich szpo- 
ny wpadają. Takim jest sędzia śled- 
czy—główna postać sztuki. Postano- 
wiwszy Sobie, że winowajcą, tym, co 
spełnił morderstwo na bogatym star- 
cu—jest ten a ten, z całą zaciekłością, 
unorem, premedytacyę dowodzi swego 
twierdzenia, druzgocząc szczęście domo- 
we niewinnego, krzywdząc kobietę, 
której dawno zapominają i odpokuto- 
waną przeszłość wywleka przed forum 
sądu i do wiadomości męża podaje. 
A gdy odepchnięta żona, matka pozba- 
wiona dzieci, w okrzyku płynącym z 
duszy, chotiaż tylko chłopskiej, ale 
głęboko czującej, rzuca prawdę w oczy 
swemu gnębicielowi—on jeszcze wtedy 
zaslania się „prawem“. (I kobieta, w 
której nic mie zapowiadało instynku 
zbrodniczego, staje się jednak zbro- 
dniarką, mszczącą swą niedolę i ruinę 
szczęścia. Brieux umie grać na ner- 
wach słuchaczy, ze zręcznością pisarzy 
tego rodzaju przeprowadza swój plan, 
dając mistrzowski obraz śledztwa są- 
dowego. Kamiński dopomógł mu w 
tem dzielnie, miał dostateczną dozę 
chytrości, uporu i tej obojętności na 
nędzę ludzką — był gładkim złoczyńcą, 
operującym do czasu bezkarnie. 

Pani Leśniewska grała żonę oskar- 
żonego, a grała tak, jak pierwszorzęd- 
na artystka- tyle było prawdy, uczu- 
cia w wykonaniu, a przytem techni- 
czne trndności, któremi ta rola najeżo- 
na— pokonane najzupełniej. Zwłaszcza 
scena końcowa wymaga ogromnej ru- 
tyny i zdecydowania w grze, tu jedno, 
minutowe wahanie, jeden gest niezde- 
eydowany lub przeciętny — a wrażenie 
pryska. Tymczasem p. Leśniewska 
dostroiła się do swego partnera pana 
Kamińskiego i mieliśmy artystyczny 
duet. O:sądzonego grał p. Dąbrowski, 
całość przeprowadził udatnie, zarzucili- 
byśmy tylko w ostatniej scenie z Żoną 
zbytni umiar w traktowaniu roli, za 
mało było determinacyi i siły. Reży- 
serya i tym razem dobra—jedna tylko 
uwaga, dlaczego p. Jaszewski grał aż 
dwie role, czy nie można było jedną 
% nich, tę w I akcie kim innym obsa- 
dzić?—to psuło nieco całość wrażenia. 
P. Trzywdar niewielką rolę prokura- 
tora odegrał ze zrozumieniem i szcze- 
Tze. „Czerwona toga“ obok „Bogatego 
Wujaszka* sprawia najkorzystniejsze 
wrażenie tak zarówno pod względem 
wykonania poszczególnych ról, jak i 
zajteresowania samą treścią sztuki. 
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KRONIKA POLSKA. 

— Nowy objaw w ruchu wychodź 
Czym. Z pow. nieszawskiego donoszą 
do prasy warszawskiej o zupełnie no- 
wym objawie w ruchu zarobkowym 
wychodźczym do Prus. Z nastaniem 
pierwszych dni ciepiejszych liczni wło- 
ścianie ruszyli zugranicę na zarobki, 
łecz po niejakim czasie zaczęli powra- 
cać i już powrócili prawie wszyscy. Od- 
straszyły ich nowozaprowadzone przez 
władze pruskie regulaminy dla wychodź- 
ców, napływających z naszego kraju. 
Dawniej robotnicy nasi, po zaopatrze- 
niu się w S-miesięczne paszporty, bez 
żadnych przeszkód byłi przepuszczani 
przez struże pograniczne pruskie, uda- 
Wali się w głąb kraju i dowolnie wy- 
bierali sobie miejsce zarobkowania. Nie- 
którzy docierali do Berlina lub na wy- 
bszeża Renu, albo do Hamburga. Obe- 
enie straże pograniczne pruskie napły- 
wających od nas obieżysasów zatrzy- 
jaują. ściągają z nich po 2 marki po- 

atku i wyprawiają etapem na punkty 
aborne robotnicze, których wyznaczono 
cały szereg w różnych miejscowościach 
wzdłuż granicy. : 

Na tych punktach robotnicy zmusze- 
ni są żywić się kosztem własnym i cze- 
kać cier.liwie aż się zgłoszą ci, którzy 
ich potrzebują. To nowe ograniczenie 
tak się naszym obieżysasom nie podo- 
baio, że wielu z nich zawróciło z po- 
wrotem, wyrzekając się ua rok bieżący 
zarobków zagranicznych. Powrót robo- 
tników ucieszyi bardzo okolicznych wła- 
ścicieli ziemskich, którzy dotkliwie od- 
czuwali brak rąk roboczych. W pobli- 
łu powiatu nieszawskiego w kierunku 
Radziejowa są duże obszary, na których 
w roku zeszłym nie zdążono w czasie 
właściwym wykopać buraków i kartofli 
z braku rąk roboczych, co niektórych 
doprowadziło do ruiny. 

— Rady miejskie w Poznańskiem. Po- 
dług ogłoszonego wyniku wyborów do 
rad miejskich w W. Ks. Poznańskiem, 
w r. 1907 dokonano ogółem 806 wybo- 
rów uzupełniających. W miejsce 78 pol- 
skich i 288 niemiecko-żydowskich Ta- 
dnych, wybrano 69 polskich, a 287 nie- 
miecko-żydowskich. Polacy postradali 
zatem znowu 4 radnych. Na ogólną 
liczbę 1,419, jest 829 polaków, 1,090 
niemców i żydów, a mianowicie: w ob- 
Wodzie regencyjnym poznańskim 229 
polaków, 664 niemców i żydów; w ob- 
wodzie bydgoskim 100 polaków, 426 
niemców i żydów. 

— Kanał Dunaj-Odra-Wisła. W Wie- 
dniu skończyła swoje obrady ankieta, 
zwołana w sprawie kanała Dunaj-Odra- 
Wisła. Uchwalono rezolucyq, wzywa- 
Jącą rząd do przeprowadzenia budowy 
kanału wraz z odgałęzieniami. Sprawa 
budowy kanału tłucze się już od lat 
i obecnie może wreszcie doczeka się u- 
rzeczywistnienia. Jest ona dla Galicyi 
nader ważną. 

Galicya w ten sposób uzyska  połą- 
czenłe handlowe z krajami austryacki- 
mi, dotychczas ograniczone do jednej 
linii kolejowej. Za pomocą tego kana- 
u, na południe skieruje się produkcya 
galicyjska, jeśli w przyszłości odpowie- 

nio zdoła się rozwinąć. Pesymiści 
twierdzą, że nietylko towary, ale i tor- 
pedowce niemieckie mogą tym kana: 
łem dostać się w głąb  Austryi, jeżeli 
kiedykolwiek zajdą okoliczności po temu. 

— Kamienica Sobieskich. W tych 
dniach podpisano kontrakt kupna i sprze- 
daży kamienicy Sobieskich w Rynku 1. 7, 
na rzecz gminy miasta Lwowa. Imie- 
niem dotychczasowych właścicieli, ks. 
Jerzego i Wandy Lubomirskich, interwe- 


Lisiewicz, imieniem gminy lwowskiej, 
prezydent Ciuchciński i radca Bolesław 
Ostrowski, jako szef departamentu dla 
spraw majątkowych. Cena kupna wy- 
nosi 130,000 koron. Po podpisaniu kon- 
traktu odbyło się natychmiast objęcie 
faktycznego posiadunia starej sadyby 
królewskiej przez miasto Lwów, a pro- 
wizoryczny jej zarząd objął radca, p. 
Bolesiaw Ostrowski. 

— $. p. Władyslaw hr. Łącki. Z Po- 
znania nadeszła wiadomość o śmierci 
nestora ziemian tutejszych, wielkim 
szacunkiem  otaczanego właściciela 
dóbr Posadowo, Lwówek i t. d., Ś. p. 
Władysława hr. Łąckiego. Pomimo sę- 
dziwego wieku, lat 88, Ś. p. hr. Łącki 
do konca niemal 
umysłu, jasny pogląd na sprawy i ser 


ce, bijące szczerze dla kraju. Jeszcze 


przed rokiem pomieścił w pismach po- 
znańskich wiersz pałen siły, wzywają 
cy do trzymania się ziemi oburącz, bo 
ta ziemia kryje kości polskie, a tylko 
z kości zrodzić się może mściciel. 

Po roku 1840-ym śŚ. p. Łącki, jak- 
kolwiek jeszcze podówczas młody uczeń 
gimnazyalny, z zapałem wziął się do 
agitacyi i był jednym z pierwszych, 
którzy w Wielkopolsce przygotowywali 
ruch. i'Zawiązawszy bliższe stosunki 
z Ludwikiem Mierosławskim, Heltma- 
nem i Liebeltem, zmarły wygotował 
mapę Polski i podług tej mapy opra- 
cował Mirosławski plan strategiczny. 

Wypadki na moście Chwaliszewskim 
i odkrycie w r. 1846 spisku pociągnę 
ły za sobą aresztowanie Ś. p. Łąckie- 
go. Podczas rewizyi znaleziono też w 
jego mieszkaniu ową mapę, na której 

rokurator podczas słynnego „Procesu 

oabickiego" osnuł całe oskarżenie 
swoje. Skazany na 15 lat więzienia, 
przebył zmarły w kaźni dwa lata i 
uwolniony został dopiero podczas 
„Marcowych dni“ 1848-go roku. 

Osiadłszy następnie na ziemi rodzin- 
nej, nie przestawał zajmować się pra- 
cą dla dobra «gółu, przez lat kilka po- 
słował do sejmu i parlamentu, był go- 
rącym popiecznikiem Władysiawa Nie- 
golewskiego. W r. 1863-im pospołu z 
Janem hr. Działyńskim zajmował się 
organizacyą oddziałów. 

Wielki miłośnik literatury pozosta- 
wił $. p. Łącki jedną z najpiękniej- 
szych bibliotek w kraju, chętnie też 
chwytał za pióro, a z głosem jego li- 
czono się zawsze. 

Był szczerym polakiem, przywiązanym 
namiętnie do ziemi przodków. 

Zgon ś. p. Władysława hr. Łąckiego 
okrywa żałobą wiele znanych n nas 
rodzin, jak br. Skórzewskich, Potuli- 
ckich, Niegolewskich,  Dąbrowskicb, 
Mańkowskich, Bnińskich, Turnów, Mie- 
rzyńskich i wiele innych. 

— Sprawy o jązyk polski w gminach 
Królestwa. W swoim czasie niektóre 
gminy w pow. piotrkowskim skazane 
zostały za chwały zebrań gminnych o 
zaprowadzenie języka polskiego w gmi- 
nach i sądach na kary administracyj- 
ne, według przepisów stanu wojenne- 
go, jak również wójci i pisarze ukara- 
ni zostali w tymże trybie za wprowa- 
dzenie tych uchwał w wykonanie. 

Obecnie-—-jak donosi „Kuryer Zagł — 
sprawa ta znalazła się-powtórnie u 
prokuratora sądu okręgowego piotr 
kowskiego, dla pociągnięcia tychże do 
adpowiedzialności. 

Nadmienić należy, iż prowadzenie 
korespondencyi w języku polskim w 
gminach trwało bardzo krótko, z pole- 
cenia bowiem władzy przywrócono 
stary porządek. 

— Biskupstwo kieleckie. Na biskupa 
kieleckiego wyłoniła się znowu kandy- 
datura ks. kanonika Michała Lorento- 
wicza, proboszcza parafii św, Barbary 
w Częstochowie. Wiadomość tę po 
daje „Rozwój łódzki“, który pisze, Że 
otrzymał ją ze źródła wiarogodnego z 
Rzymu. 
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wa kościół pod wezwaniem ów. Mikołaja. Do 
komitetu budowy nowego kościoła (ul. Prorezna 
Nr 13) od d. 22 lutego do d. 7 marca "PiE ęły 
ofiary następujące: Pp.: Anna Jokisz 2 rb. — 
Rózne osoby w markach pocztowych 9 rb, 92 
kop. — Róża Bojarska ma ołirz św. Amoniego 
1 rb. — Pamięci Fortunata i Anastazyi Kuty- 
iowskich 200 rb. — Piotr Podhorski zamiast 
wieńca na grób „Tadeusza Syroczyńskiego 25 
rb. — Klemens Kozakowski z przegranego za- 
kładu 10 rb. — Stanisław Orlikowski zamiast 
wieńca na grób Tadeusza Syroczyńskiego 15 
rb. — Z prywatnej skarboaki „otrzymano 6 rb.— 
NN na ołtarz Matki Boskiej storublową 4!/,0/0 
obligacyę kijowskiego miejskiego Kredytowego 
Towarzystwa wedle kursu doia--72 rb. — Zy- 
emunt 1 Teofila Lisiccy 25 ıb. — Antoni Jan- 
kowski 25 rb. — S. i A. pamięci Antoniny i 
Otolii 200 rb. — Razem poprzedniemi ofiarami 
449.899 rb. 25 kop. 


Prezes komitetu; 
L. Jankowski. 
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W Redakcyi «Dziennika Kijowskiego» zło- 
zyli: 


Na keściół ów. Mikełaja: Pp. A. Tarchal- 
ska 10 rb. — Tołwińscy 25 rb. 


Na kościół w Rokitnej: Zamiast wieńca na 
grób ś. p, Tomasza Obniskiego, p. Bohdan Baj- 
kowski 10 rb. 


Grochowalski 1 rb. — W. 8.1 
Lisicki 5 rb. — W. A. 1 rb. 
I. B. Kronhelm 2 rb. 


Na wpisy: Pp. pułkownik Horodyski 15 rb.— 
Zygmunt Lisicki 5 rb. — Krajewicz 1 rb. 


Na uaukę języka pelskiege w Poznańskiem: 
P. Krajewicz 1 rb. 


Na odrestau'ewauie pomnika hetmana Żółkiow- 
eklege: Pp. Krajewicz 1 rb. — Dr acław 
Hłaseck 3 rb. — L. Klawe 10 rb. 


Na pozostających bez posad oficyslistów, 
członków Związku, do rozporządzenia ceńtraine 
go a a Związku oficyalistów rolnych, 7a- 
miast udziału w zabawie dnia 24 lutego: Pp. 
Wyleżyńscy 4 rb. 30 kop. — G. Korwin Pawłow- 
ski 2 rb. — P. Janicki 1 rb — K. Zamłyński 
1 kę — B. Traczewski 1 rb. — 5. Rohoziński 
1 rb. 


Ostatnie wiadomości. 


Rewolucya w Haiti. Z Port au Prince 
donoszą: Rozporządzenie rządu dozwa- 
la osobom, które schroniły się w ob- 


niował przy tym akcie adw., d-r Zygmuut|cych poselstwach, udać się na okręty 


zachował rzeżwość 


Szaurus rozesłał okólnik z żądaniem 


ilości urzędników kolejowych polaków 
i żydów. 


złożył raport w Petersburgu o dokona- 


jest niemożliwą. 


wojenne. Załogę w porcie wzmocniono. 
Prezydent Alexis jest zdecydowany sta- 
wić opór w razie demonstracyi mo- 
carstw. Gdyby rozruchy się ponowiły, 
to na znak, dany rakietą z poselstwa 
niemieckiego, statki wojenne mocarstw 
wysadzą na ląd Żołnierzy. 

Cesarz Wilhelm w Wenecyi. Agencya 
Stefaniego donosi, że cesarz Wilhelm 
z cesarzową, księciem Augustem Wil- 
helmem i księżniczką Wiktoryą Lud- 
wiką przybędzie d. 25 b. m. o godz. 
pół do 12 przed południem do Wene- 
cyi, gdzie go na dworcu powita król 
włoski, który na cześć cesarza da Śnia- 
danie w pałacu królewskim. 

Cesarz i cesarzowa w ścisłem żneo- 
gnito zabawią w Wenecyi dwa dni. 

Król włoski przybędzie w towarzy- 
stwie ministra spraw zagranicznych, 
Tittoniego, d. 25 b. m. i tego samego 
dnia powróci do Rzymu. 

Dzień [8 marce w Beriinie. Rocznicę 
dn. 18 marca obchodziło na cmentarzu 
w Berlinie około 12,000 osób. które ze- 
brały się tam celem uczczenia pamię- 
ci poległych przed 60 laty. 

W czwartek urządzili w Berlinie so- 
cyaliści szereg zgromadzeń, w których 
wzięło udział około 20,000 uczestników. 
Mówcy żądali zaprowadzenia powszech- 
nego głosowania - do sejmu pruskiego. 
Tylko w jednem miejscu miała poli- 
cya powód do wystąpienia przeciw de- 
monstrantom. . 

Prawo propinacyi. Z Petersburga do- 
noszą do „Kur. Warsz.*: W poniedzia- 
łek, o godz. ©-ej wieczorem, w mini- 
sterstwie skarbu odbędzie się posiedze- 
nie przedstawicieli wszystkich zarzą- 
dów, pod przewodnictwem wicemini- 
stra Pokrowskiego, w sprawie wyna- 
grodzenia właścicieli prawa propinacy! 
we wsiach. Korespondent „Kur. War- 
szawskiego* dowiaduje się, że przed- 
stawiciele departamentu zarządu akcy- 
nego są w zasadzie przeciwni wyna- 
grodzeniu. Zdaje się, że polacy, właś- 
ciciele propinacyi wiejskich, nie wuiie- 
śli w sprawie tej żadnego memoryaiu. 

Z Maroka.) Generał d Amade donosi 
z Cagablanki, że poddały mu się dal- 
sze dwa szczepy. 

Reforma wyborcza we Francyi. Re- 
publikańska* grupa izby dla reformy 
wyborczej uchwaliła, że w każdym de- 
partamencie, po odliczeniu poddanych 
zagranicznych, na 80,000 mieszkańców 
ma przypadać jeden maadat do izby 
deputowanych. Ułamki tej cyfry ponad 
40,000 mieszkańców mają prawo do 
jeszcze jednego mandatu. Przez to 
liczba deputowanych zmniejszyłaby się 
z 575 na 478. Grupa postanowiła za- 
pytać, jakie rząd zamierza zająć stano- 
wisko wobec tego wniosku. 


Kolej Płoskirów—Kamleniec—Łarga. 


Petersburg. — W tych dniach ma 
się odbyć narada osób. które uzyskały 
koncesyę 
Płoskirów—Kamieniec—Łarga. 

Petersburg. — W „Gol. Mosk.*. Gu- 
czkow umieścił list, zaprzeczający po- 
głoskom o ofiarowaniu mu teki wice- 
ministra marynarki. 


Różne. 


Petersburg. „Rus. Znam.* w fejleto- 
nie opisuje ze szczegółami przemowę, 
którą miał dowódca pułku dragonów 
Keiler wespół z Konownicynem i An- 
dryonem do żołnierzy. Stojąc na pod- 
wyższeniu w ujeżdżalni wojskowej w 
otoczeniu oficerów Keller oświadczył: 
| „Chłopcy! słyszeliście zapewne, że peł- 
ni zaparcia się ludzie rosyjscy zjedno- 
czyli w celu okazania oporu żydom, 
którzy podczas rozruchów kalają to co 
jest drogie każdemu  rosyaninowi. 
Oto stoją przed wami dwaj pełni za- 
parcia się siebie bojownicy— Konowni- 
cyn z OQdesy, gdzie tak wiele jest 
żydów i były naczelnik ziemski An- 
dryon. 

Oni opowiedzą wam, co działo się u 
nich—wystuchajcie ich z uwagą*. 

Dałej są szczegółowo podane mowy 
Konownicyna i Andryona. 

Petersburg.—Przyjazd gen.-guberna- 
tora Suchomlinowa do Petersburga, 
według pogłosek, jest związany z mia- 
nowaniem go ministrem wojny. 


Petersburg. — Stan zdrowia Tołstoja 
polevpszył się o tyle, że sędziwy literat 
odbywa już zwykłe swe przechadzki 
pieszo. Lekarze orzekli, że atak na- 
stąpił wskutek przemęczenia. Obecnie 
Tołstoj czuje się o tyłe silnym, że 'już 
powrócił do zwykłej pracy, 

Petersburg. — „Now. Wrem.* poda- 
je wiadomość o zgonie Gerszuni w je- 
dnem z uzdrowisk szwajcarskich. 

„Ruś“ dodaje, że pogrzeb Gersznni 
odbędzie się w Paryżu. 

"Petersburg. — Przybyli tu prawie 
wszyscy generał-gubernatorowie i do- 
wódcy okręgów wojennych. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Teheran.—Przetranzlokowano guber- 
natorów. Do Szyrasu naznaczono Zil- 
lego—suitana. Wobec nieudolności Ra- 
szyd ul-Mulka d> utrzymania porządku 
na granicy, będzie wyznaczony energi- 
czniejszy gubernator. 

Łódź. — Po dwumiesięcznym strajku 
robotnicy fabryk wstążek jedwabnych 
wznowili pracę na warunkach propono- 
wanych przez fabrykantów. 

Kursk. —Specyalna komisya charkow- 
skiej izby sądowej. rozpoznawszy spra- 
wę kurskiej konferencyi s.-r., skazała 
14 osób na osiedlenie, pozostałe 11 
umiewinniła. 

Odesa —Sąd wojenny skazał na cięż- 
kie roboty do 5-ciu lat trzy osoby, któ- 
re zorganizowały odeski oddział „czer- 
wona secina*, zadaniem której było 
dozonywanie aktów  terorystycznych. 

Już trzeci dzień na morzu Czarnem 
szałeje burza, parostatki przychodzą 
z dużem opóźnieniem. 

Moskwa. — Dziś towarzystwo biblio- 
graficzne obchodziło 200-letnią roczni- 
cę wprowadzenia w Rosyi alfabetu cy- 
wilnego. Została otwarta wystawa. Od- 
było się uroczyste posiedzenie towa- 
rzystwa. 

Woskwa.- -Została otwarta wystawa 
fotograficzna. Przyjmuje udział wielu 
wystawców rosyjskich i zagranicznych. 
Wystawiono szereg nowości z dziedzi- 
ny fotografii. 

Helsingfors.—Do sejmu został wnie- 
sio*y opracowany przez komisye kultu- 
ralną projekt prawa o obowiązkowem 
nauczaniu powszechnem. Projektowane 
jest wniesienie do programu nauk o- 
bowiązkowych wykładu religii, języka 
ojczystego z ćwiczeniami piśmiennemi, 
geografii, historyi, arytmetyki, nauk 
przyrodniczych, a także ćwiczeń pruk- 
tycznych, wprowadzonych w szkołach 
ludowych. Wiek szkolny—od 7 do 18 
lat, w zależności od indywidualnych 
właściwości dziecka. Od ubowiązkowe- 
go uczęszczania do szkół są zwolnione 
d/ieci, mieszkające od naibliższej szko- 
ły 'w odległości przewyższającej 5 kilo- 
metrów, w gminach, gdzie ludność nie 
jest liczebniejszą nad 4 osoby na 1 ki- 
lometr kwadrat. oraz dzieci upośledzo- 
ne umysłowo. W celu przygotowania 
personelu pedagogicznego odbywa się 
reorganizacya seminaryów nauczyciel- 
skich. Preliminarz projektuje budowę 
500 nowych gmachów szkolnych. 

Petersburg. -- Do Dumy został wnie- 
siony projekt prawa o sformowaniu 
żandarmskiego zarządu policyjnego na 
amurskiej kolei żelaznej. . 

Konstantynopol. — Ambasador rosyj- 
ski zażądał w specyalnej nocie ukara- 
nia pułkownika marynarki Sami-beja, 
który aresztował kilku poddanych ro- 
syjskich. 

Szanhaj — Na zebraniu osób, opła- 
cających podatki większością głosów 
odrzucono projekt o niezwłocznem za- 
mknięciu domów palaczy opium. 

Szanhaj. — W związku ze sprawą 
„Tacu-Maru* w całym Kraju odbywają 
się wiece i demonstracye. W Kanto- 
hie spalono towary japońskie. 

Berlin — Na wczorajszem posiedze- 
niu pirlamentu z powodu okrzyku z 
loży dziennikarzy podczas mowy je- 
dnego z posłow, drugi poseł zwrócił 
się do dziennikarzy z obrażającą uwa- 
gą. Dziennikarze w liczbie 32 osób 
podaii skargę prezydentowi parlamen- 
tu prosząc o zadosyćuczynienie. Nie- 
zadowoleni z odpowiedzi prezydenta, 
opuścili trybunę. Dzisiaj do dzienni- 
karzy niemieckich przyłączyli się 
przedstawiciele prasy zagranicznej. W 
dzisiejszych gazetach niema sprawozda- 
nia z posiedzenia parlamentu. 

Petersburg — W  Aleksandrowskim 
pałacu w Carskim siole, u Ich Cesar- 
skich Mości odbył się obiad, na który 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Okólnik. 
Petersburg. — Minister komunikacji 


niezwłocznego poinformowania go o 


Defraudacya na kol. Poł. Zach. 
Petersburg.—Niemieszajew osobiście 


nej defraudacyi na suing 800,000 rubli 
przy wysyłaniu ładunków na poład.- 
zachod. kolejach żelaznych. Zaznaczył 
przytem, że uważa za niezbędne mia: 
nowanie specyalnych rewizorów, podług 
projektu Wendrycha, do tego zaś cza- 
su prawidłowa gospodarka kolejowa 


Uposażenie prezydenta. 


Petersburg. — Chomiakow zrzekł się 
kategorycznie wszelkich specyalnych 
wyssygnowań na prezydyum. Oświad- 
czył on, że prezydentowi dla reprezen- 
towania przedstawicielstwa narodowego 
nie są pot.zebne pałace i bankiety. 


Legalizacya K.-D. 


Petersburg.—W kwestyi zalegalizo- 
wania partyi K.-D. naczelnik miasta, 
według informacyi pisma „Swiet“, o- 
świadczył wprost, że partya, dążąca do 
ograniczenia władzy Cesarza, nie może 
być zalegalizowaną. Senat dał bardziej 
wymijającą odpowiedź lecz o takiem 
samem znaczeniu istotnem. 

„Liga oświaty“. 

Petersburg. — „Liga oświaty“ wy- 
dała odezwę, nawołującą da zakładania 
miejscowych stowarzyszeń oświaty. 


W sprawie sprzedaży Dubna. 


Petersburg. — Biuro informacyjne 
obala pogłoski o sprzedaży Dubna. 


Budżet w Dumie. 


Petersburg.— Budżet przypuszczalnie 
ma być rozpatrzony przed Wielkanocą 
w następującym porządku: prelininarz 
wydatków kontroli państwowej. syno- 
da, rolnictwa, zarządu hodowli koni i 
preliminarz ministerstwa dróg komu- 
nikacyi; preliminarze ministerstw woj 
ny i marynarki będą rozpatrywane na 
ostatku. 

Październikowcy mają nadzieję, że 
przed końcem sesyi, oprócz rozważe- 
nia bużetu, uda się rozpatrzeć proje- 
kty reformy sądownictwa i o wypisy- 
waniu się z gmin. 


Kredyt na budową fioty. 


Petersburg.—„Rossija* oponuje prze- 
ciw twierdzeniu „Peter. Wied.*, jako- 
by według „ścisłego sensu mowy Sto- 
łypina, odmowa udzielenia kredytu na 
budowę floty sprzeciwia się woli Naj- 
jaśniejszego Pana. Zdaniem organu 
półurzędowego prawa finansowe zosta- 
ły darowann Dumie przez Najwyższą 
władzę, a więc odmowa w kredycie 
na budowę okrętów wojennych jest 
konfliktem nie między komisyą a Naj- 
wyższą władzą, a tylko między komi- 
syą a ministerstwem marynarki. 

Po za tem, dodaje pismo, odmowa 
ta nie jest ostatecziuą, ponieważ oprócz 
Dumy projekt ten będzie rozpatrywa- 
ny przez Radę państwa. 


basadora francuskiego Bompard'a z 


euskiej. 

Tyflis — W magazynie krawca przy 
ulicy Nadbrzeżnej wybuchła bomba. 
Właściciel magazynu raniony; dom u- 


na budowę kolei żelaznej 


jęczmieniem i siemieniem |nianem spokojne; z 


zaproszęno wyjeżdżającego byłego am-| 


małżonką i urzędnika ambasady fran-| 7 


szkodzony. Poszkodowany oświądczył, 
że bombę pozostawił w magazynie ja- 
kiś nieznany klient. Podczas rewizyi 
znaleziono jednakże w magazynie je- 
szcze 28 pocisków wybuchowych. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Mikołajów. — Usposobienie mocne. Pszenica 
„garnówka* w naturze 9 pudów 12 funtów — 
9 pudów 15 funtów, 1 rb. 22i/, kop. — 1 rb. 
24!/, kop.; jęczmień 90 kop. 


Odesa. — Usposobienie słabe. Pszenica ede- 
ska „ułka* w naturze 9 pudów 30 funtów 1 rb. 
25 kop; żyto w naturze 9 pudów 15 funtów 
1 rb. 05 kop.; owies 76 kop.; jęczmień 87 kop.; 
kukurycza siara 81 kop.; nowa 79 kop. 


Warszawa. — Usposobienie słabe. Pszenica 1 
rb. 34 kop. — 1 rb. 42 kop; żyto 1 rb. 10 k. 
1 rb. 18 kop.; owies 82 — 94 kop. 


Libawa. — Usposobienie z żytem słabe, z 
Łreczką mocne, z pozostałem zbożem słabe. Zy- 
to rosyjskie 1 rb. 14 kop.; owies biały zwczajny | 
80 kop. — 62 kop.; wyższy gatunek 89 kop. — 
90 kop.; czarny 78 kop.; otręby pszenne: grube 
75 kop. -- 8) kop., średnie i drobne także 75 
kop. — 80 kop.; hreczka 1 rb. 15 kop. 


Gdańsł. — Owies 1 rb. G83/, kop. — 1 rb. 
18'/, kop.; otręby pszenue 78'/,—891/ą kop., otrę: 
by żytnie 90!/, kop. 


„ Królewiec. — Usposobienie z żytem i ma- 
kiem niebieskim słabe; z owsem baca zwyczaj- 
i m 1 gro- 


Lendyn. — Usposobieuie z pszenicą stałe, z 


owsem słabsze. Pszenica północno-amerykańska 
na maj 1 rb. 197/,k.; pełnemi iadunkami: psze- 
nica argentyńska „Barletio Russa* w naturze 
63 f. na marzec--kwiecień 1 rb. 14!1/, Kop.; ję- 
czmień poł.'rosyjski na marzec 1 rb. 015/, kop. 
na marzec” — kwiecień 1 rb. 02!/, kop.: owies 
czarnomorski do bezwłocznej dostawy 555/s kop.; 
siemie lniane 1 rb. 647/, kop. 


New-York. — Usposobienie z 
hające.Się, z kukurydzą słabsze. Pszenica czer- 
wong 6zima zaraz l rb. 194/, kop.; na maj 1 
rb. 20t/; k.; na lipiec 1 rb. 141/, kop, kuku- 
rydza na maj 954/, kop; nalipiec 91'/ą kop 


RZE CA wa- 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


Prosimy 0 pomoc. 
Matka leży w łóżku zreumatyzmowana, dwo- 
je małych dzieci bez opieki i chleba. Kto 
łaskaw niech się zlituje. Datki przyjmuje 
„Dziennik Kijowski*. Demijówka, ul. Ucze- 
nieczna 10, m. 4, Felicya sapia „AF 
1 —— A n 


Ekonom żonaty, z ośmioletnią praktyką w 
najlepszych gospodarstwach, zdolny plan-. 
tator buraków, tęgi gospodarz, energiczny. 
Posiada chlubne rekomendacys. Szuka po- 
sady zaraz. Adres poczta Chodorków. 
1113-4-4 BRabireoki. 


Mda energlozna polka, posiadająca 
polski i rosyjski język, mogąca samo- 


dzielnie prowadzić korespon., obznajmiona 
doskonale z rachunkowością. Poszukuje po- 
sady w biurze lub kasyerki, posiada do- 


bre referencye. Oferty pod lit. E. D. przyl- 
muje Administracya „Dzieńnika Kijowskie- 
go*, szczegóły tamże u p. K. Zabłockiego. 


1138—10—8 
Stud. szukuje 
Oferty ka 
skiego. 


med. pol., bardzo potrzebujący, po- 
jakiegokolwiek zajęcia. 
Kijowski“ dla Wisniew- 

1188-10-8 


Lecznica chorób 


zębów i jamy ustnej, Kreszczatik Nr ań w 
podwórzu. 989-100-8 


Zwracamy uwagę Pań! 


na wielki wybór gorsetów w magazynie 


POL-MARIE 


Prorezna Mr li. Ceny konkurencyjne 


Wykonanie sumienne, o czem prosimy się 
przekonać. 294—10—8 


St. poczt. i kol. LUBLIN 
w majątku 


Snopków K, Piaszczyńskiego 
są do sprzedania 


ogiery i klacze czystej i pułkrwi angiel- 
skiej, prosięta 4—12 miesięczne rasy an- 
gielskiej, wielkiej białej, stado koni i zaro- 
dowa chlewnia, nagrodzone na wystawach 
w Cesarstwie i Królestwie 23 złotymi meda- 
lami. Wiadomość do d. 28 lutego (12 marca) 
Kijów, Hotel Rosya. 956—10—8 


Ogier 


reproduktor I kl. pełnej krwi, syn Master- 
Kildara i Foli bez loniajaza wady, 7 leini 
3 werszki, skarogniady, pyszny kon wierz 


chowy i zaprzęgowy do sprzedania u Steľa- 
na Dorsawiile. w E ynkacj „kolej i poczta 
Jaroszynka. Potomstwo widzieć 
miejscu. 
nia nasiggny 
kowu*, groc 


można na 
Cena 800 rb. Tamże do sprzeda- 
jęczmień „Hanna“, owies „Li- 
woskowy. 716—8—8 


Główny skład wy» 
łącznie szwajcar- 
skich jedwabnych sit, 
nagrodzonych  najwyz- 
xszemi Dagrodami Da 
dfi wszechświatowych wy- 
stawach. 
m 


S. Zusman 


KIJÓW, Kroszczatik Nr. 11. Teiefonu Nr 851 
Firma egzysituje od 1888 roku.. 
Maczyny młynarskie I wszelkie de nich przybory. 
Przedmiety techniczne I elektryczne. 
Adres dla listów: S. Zusman. Dla depesz: 

Zusman. 648, 


= 


LUNS 


CESA 


.» 


poszukuję miejsca klucznicy lub praczki 
na wieś. Iwanowska Nr 21. m. 1. 
268r 


poój dla jed. dwóch panien poważ. opie- 
ka, franeus., muz. albo dla powaz. osoby 
Trechświatitiel ska 
18, m. 2. Jurkowska. 1267—83—1 
oszukuję miejsca kucharki lub poko- 
jówki mam świadectwa 5 letniej słu- 
żby. Adres: M.-Włodzimie ska 20, 
można widzieć od g. 11—-2-ej. 


pension wspól. bawial. 


m. 
1284r 


[Oxa poszukuje miejsca. W.-Żytomier- 
ska Nr 10, m. 11. 1272r 


Groch zielony (rychlik) P 


nasienny w ilości około 1,000 pud. jest do 

sprzedania w Arkadya, pod Sopówką, po- 

czta Snitków (Pod.) st. kol, Kopajgród, Leon 
1259r 


Pękosławski. 


= dług. let. prakt. poszukuje 
Ogrodnik posady kawaler 47 lat 


świadectwa dobre. Kijów, Kreszczatik Nr 56, 
m. 14. Pawłowski. 1237-3-2 


fa średnicy 10 do 16 
3,600 dębów werszków, 40 wiorst 
od Deraźni. do sprzed. Zarząd dóbr Rze- 
śniówka, p. Stary-konstantynów. 1233-5-2 


poszukuję posady kasyera lub pomoc 
buchaltera, służ. w fabr. cukru; mam 


dyplom, świad. i rekomend. „Adres: St. Ko- 
żanka, fabr. cukru, dla G. S. 


852-12-10 
nia lub długoletniej dzier- 
żawy, przemiela 1,400 pu- 
dów na dobę. Zwracać się 

gowska Nr 5, mieszk. Potockiego do 5 marca. 

Pocztowa stacya Bosy Bród, wieś Pawłówka 

Tłuchowski, stacya kolei Pohrebyszcze. 

89 


MŁYN roztrus i pytel do sprzeda- 
podczas kontraktów: Piro- 
6-12-8 


3 posady pomocnika bu- 
Poszukuję chaltera lub też zajęcia 


u adwokata jako prawnik. „Dziennik Kijow- 
ski“ dia S. 1199—3—8 


pzm 


pracownia Hersego z Warszawy przyj- 
muje zamówienia na suknie. Kostyumy 
i balowe suknie po przysłaniu dokładnie le- 
żącej sukni wysyłam na prowincyę. Mrożek. 
Kreszczaticki Zaułek 3, m. 3. 1262r 


Mam do sprzedania 


damskie kapelusze rozmaitych fasonów, 
5 najmodniejszych paryskich modeli. 
EES E BESARABKA Nr B, m. 4. 1263 
Czeski magaz. zegar- 
mistrzowski 


A. Zednika 
Kijów, Prorezna Nr 8. 
Poleca zegarki kie- 
szonkowe, oraz zega 
ry ścienne, stylowe- 
lai «ke fa. 

ryk zagranicznych, 
Wielki wybór biżu- 
teryi. 

Ceny nizkie. 

855—10—7 


Pierwsza w Rosyi fabryka Wiedeń- 
skioh mebli giętych 
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34 Kreszczatik 34 (pasaż; 
telef. 1903. 


Niebywała 


OKAZYA 


do sprzedania za bezcen kupione w majątku 
M. umeblowanie z 30 pokoi: bawialn., jadal- 
nych, gabinet, buduar, sypial, w stylach 
aera, Jacoh, rococo, marquitrie re 
starożyt., spółczesne ustra 
i rozmaite in. Meble, zna- 
nych artyst. obrazy, sztychy, miniatury, Wa- 
zy, statuy, żyrandole bronzowe, kandelabry, 
zegary, dywany, porcelana, kryształy, skóry, 
instrumenty muzycz., przybory tualet. i na 
biurka, srebr., złoto, brylanty i wiele in. rze- 
zy. Zamiejscowym opakowanie bezpłatne: 


34 Kreszczatik 34 (pasaż) 


wejście frontowe, bazar 
Rzeczy 
okazyjnych 


telefon Nr 1903. 402-„-4 
€ EFES 
aż #3332 
=3 E ipa 
S SN ii 
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55 _ 53 piu 
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s © Egs 
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Wykonywam 


roboty = rzeżbiarsko-sztukatorskie 


z gipsu, cementu, sztucznego kamienia po 
cenach możliwie najniższych. 


ADOLF SKRZYPEK 


ul. Buljońska Nr 43. 1120-4; 


MEBLE 


Warszawa, Erywańska Nr 2. 
Teleton 16-39. 


188—16—4 


38, | Młoda dziewcz. posz. miej. bony lub po- 


kojówki z szyciem, ma świąd i rekom. o- 
sob. zgadz. i na wyjazd. Meryngowska 7, 
m. 25. 1255—2—1 


Krakowianka 


poszukuje posady jak bona do dzieci, zna 
metodę frebla, może udzielać początków. Ma- 
chnówka, gub, kijowska. cukrownia Brode- 
cka, M. Łazikówna. 1198--5—8 


| RUDOLF MÖLLER 
INŻYNIER Na BRACIA JABŁKOWSCY 


KIJÓW, ZYLAŃSKA )024-26 BS 
A Ą 


Bi 

Zygmunt Rodakowski p m a a Warszawa, Bracka 23. ka GRAĆ a + 

ODDZIAŁ KIJOWSKI Sofijowska Nr I6. Sezon WIOSENNY | letni POLECAJĄ W acl PEC 

. z = . s ERA 1 AATERAGAA 2 311 L0WEGO DRUTU 00 RUB. 
Jnstalacya Wodociągów j Kanalizacyi s z m Tha Sa E „gy 
n i 
Urządzenie łazienek. Ostatnie Nowosci: 

CENTRALNE OGRZEWANIE i WENTYLACYA. y. my pea ' 

W instytucyach j żę z domach prywatnych, MAJĄTKACH itp. w oddziałach: Wein į Jedwabi u wę usm | 
c=: 00, nara cip GH TOWN ZBADA Tow, bawetnianych i lnianych OCRODZENIAŻ KOLCZASTEGO, AASTALOWEGO | 
Zupełna gwarancya. Poważne referencye. 1 Bielizny TT PółKonft k Pr ay I = > 5 | 

OE XKonjekcyj i Pół-Konjekcyl owasowano | | 


i TO sate 
iy ei dae "|" OÅCZOSZNİCZYM , a-o». Galanteryi WE 


ŁACINNIK otder, Xap i Ziranek. poz z SEZ 


Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 


Antoniny Piaseckiej 


"POLECA: nauczycieli. nauczycielki, bony, 
sprowadza cudzoziemki. 


Warszawa, ul. Świętokrzyskz Mr 20 


Poleca na sezon w wielkim wyborze bluzti szwajcarskie, suknie oraz wstawki | 


j ;ch deseni. K ki, ńczocwy, chustki. Przyimnją się obstalunk Katalogów,— prób, — 
e nh A MSTYTUCKA Ke ia| WYSYŁKA Sietyzaita BEZPŁATNA. p 


Bracia Zarębscy 


K. SEPTER i S-ka 


w Kijowie, Plac Kreszczaticki Nr 2. 
Kreszczatik Nr 40, dom Barskiego. 2064 -„--31 


Przyjmują budowę nowych i rekonstrukcyę sta- 


rych młynów wszelkich systemów. W dużym wyborze 


LORNETKI, TEATRALNE i POLOWE, 


Skład maszyn i rekwizytów młynarskich. 234-20-12 á ] 
w zwyczajnych skórzanych i wykwintnych oprawach z pericwej 


masy i in. Lornetki pryzmatyczne najlepszych systemów i fabryk 


«iuJów, e 


Ð Nowootwarty RAA E 5L._.T > 
i W.Litwinowa W.Waslikowska 21 


(e 
magazyn € 
poleen w wielkim wyborze Łóżka według modeli ang. i innych. Materace. H 
À 

a 
3 


ZWIĄZKU WZAJEMNEJ POMOCY PRACOWNIKÓ 


1067—3- 


aterace siatkowe, Umywalnie, Klozety, Wanny, Lampy, Samowary, Ku- 
chnie spirytus. i naft. naczynia emaliowane, niklowane itp. 


: na dzień 1-go stycznia 1908 r. 
Ceny najniższe. 600-10-9 


KALOSZE 


PATENTOWANE 


NAJLEPSZE w ŚWIECIE 


Stan czynny. Stan bierny. 


— 


Gotówką: w ie Zarządu 33.08 | | Kapitał zapasowy AL. . . . . . 1.781|— 
PIE na rasę 761.94 | 795] '2 zs Obgotowy: AZAJE aA 8,102165 


Nie chcąc przecho= 
wywać podczas la- 
ta na składzie 


Magazyi Mahli $Ś > Ñ v. 
J. ROMANOWSKIEGO 


sprzedaje po cenach znacznie zniżonych garnitury miękkie 

s kanapy tureckie i inne meble. 
Na wystawie w Rostowie n/Donem w 1907-ym roku nagrodzony został 
złotym medalem. 991—10—7 


y; W ani Przemysł. Połudn. Rosyj. | 8,267|10 „ „oszczędność. BI . . . . .]2,508/94 
f (IA EE e H Banku) ¥ 813/24] Rachunki bieżące B2 . . . . . .| 45487 
HA9 PY | Dłużnicy-pożyczki członk. grup 822|k0] Składki wniesione na rok 1908 „| 108/88 
j iomy: Zarządu 225.— A 3 PYL ; i 
pig" pogr: R 831.70 | 856/70] Dług rozłożony na raty . . -: . . 381170 
Wydatki o 4. ad" 1ol5y] Pożyczki bezterminowe . -  . 70|-— 
MEE Śałkdki członkowskie. . .| 817/55] Amortyzacya wydatków organiza- ij 
Dłużnicy bezterminawi . . . . . 10 cyjnych za rok 1907 (*/,) . 175/3» 
Wydatki organizacyjne . . . . . 876 746 | 
ponad budżer o. . . . 152/75 Pm 
$ 


Poea e Graa = 
Rubli 113584142 ——— |1350444 : 


Komitet nadzorczy: Zarząd eentraluy. 
Prezes: M Czarnecki Zarządzający: R. Jakóbowski. 
( K. Bobowski. GzłonkŚWiE: ( S Huskowski. 
Uzłonkowie ( W. Hanicki. * © M Hoppe 
K. Ledochowski. Komisya rewiz.: K. Zakostelski, 


` S. Lalewic 


Józef Orłowski 
Nasiona buraków pastewnych marchwi. 
Kartofle nasjenne. 


Poczta NIEMIERCZE, gub. podolskiej, wieś ŁUCZYNCZYK. 
D-ra B. Lówensteina 


FOSMOZA 


Przyjemny i Rany pokarm 


Od Nowego Rvku 


powiększyłem pracowaję bielizny męskiej, sprowadzi- 
wszy 6 zdolnych pracownic z fabryki Bobrow- 
skiego z Warszawy i wykonywuję wszelkie za 
mówienia w krótkim czasie z całą dokładnością 
z najnowszych zagranicznych materyałów. 
Zarazem otworze własną pralnię i przyjmu- 


TW-i2-1) 


NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 
ELEGANCY| FASONÓW i WYŻSZEGO 
GATUNKU UŻYTYCH MATERYAŁÓW. 
FIRMA BEZWARUNKOWO RECZY 
ZA NIEPORÓWNANA TRWAŁOŚĆ 
KAŻDEJ PARY. 


ję bieliznę do prania. 
Wobec zbliżającego się sezonu polecam: kape 
lusze ostatniej mody, krawaty, łaski, parasole, 
wyroby skórzane i t. p. z pierwszorzędnych 
fabryk angielskich. 


„Oid England“ 
Klimowicz 


Kreszczatik Nr 31 wprost 
hotelu ,„Sawoy*t. 


Dzieci, Matek, Rekonwalescentów i Starców. 

Fosmoza zapewnia prawidłowy rozwój 

f krwi, kości i mięsa. h 

Niezbędny pokarm dla dzieci w okresie ząbkowania i rośnięcia. 
P i rb. 


Cena pudełka 


Dostać można w aptekach i składach aptecznych. O lekarzy ro. . i 
== J; n pen sie do KiERO pudea Skad w Kifowie. W Poda m wa W KROAZNNCCN a W interesie Sz. EP: kupu- 
ussk. Fow Handlu Fowarami Aptecznemi „JUROTAT*. 1142-12-, | | Bł d z 
in a A 2 O 0 AOC 4 add tn m M azynie ; acych Towarzystwo pole- 
0032329320500900329008630535590090390960366€ a:ny agazy | di y P e, 


ca jedynie swoje Lans 


KALOSZE 


Kijów, Kreszozatik Nr 19. 
& taloonego | ta Otrzymano wielki wybór materyałów sezonowych GRĘ | 
enniki ilustrowane z tekstem na żądanie bezpłatnie. 331-,-5 : 
i Ń 1239-3- 
04030005000080--00003 09050000090003 CERY ZARPENIE ziani zi 


Pierwsza Sprzedać peee | „PROWODNIK 
WLAGYSLAWA IWAROWŚKIEGO Iommi 


y, polaca: lop, Kijów, Kreszczatik Nr 3l, 4-ty sklep od Ludmera. 
i, płótna, bieliznę męską i damską, 

TH, kołdry, ciepłe chustki, pledy, o z BE. DO CZASU TYLKO 

E E © 4 ciopłą bieliznę, pończochy, skarpetki, © % a więe POŚPIECH JEST KONIECZNY. *%z . > 


ar Kijowie, Bibikowski Bulwar 2 (róg Kreszczatiku). Poleca najlepsze nasiona: ogro- 
dowe, kwiatowe, gazonowe, rolnicza i in. Wydział rolniczy pod kierownictwem 
fachowo wykształconego rolnika. Reprezentacya pierwszorzędnych firm zagranicznych 


Eo, AULO. GAV -lt$ s Magasin Francais" 


% kołnierze, krawaty, spinki 4, IR? 
: y Wi oszui kich naj- 
Kreszczatik Nr 46, między magazynami Singera i Paszkowa, i Inną galanteryę. w 20,000 rozmaitszych fasonów. 
były magazyn Maslajewa I Berezowskiego Przyjmuję obstalunki na bieliznę. AF Wyroby zakepiańskie Tu 8 OOO sztuczek koronek i innych do- 
- l Na czas kontraktów ceny Zniżonę. 1098—, — > > datków do strojów damskich 


do lokalu pod Nr 31 obok księgarni M. Osłoblina, szczatik 8. wyborze 1go gatunku 


(era | się zamienić na pieniądze w najkrótszym czasie i dla tego toż sprzedaje się po nie- 


przeniesiona została M. O. Horowitz i I. |. Regirer «s£ 2", „| KALOSZE tezy, iz Powinny. 


= | 
Okazyjnie kupione kalo- wyprzedaje iebywa- = CZE bywale niskich cenach. 
sze pa lepszą gatunku „Kolumbóć le nizkich “cenach Upra w POŁ) 
szamy Bprawdzie w pr - e a = Ta ti . = 
RR „ÓW przyto $ EEE „| Kijów, Kreszczatik Nr 31; 4-ty sklep od Ludmera. 
T ża ` ROEI Laen Me O W 0 -.| ad] ad A 
F- CENNIK: ær EE LP A e zany 
KALOSZE MĘSKIE: KALOSZE DAMSKIE: = Zżzziriżi żer zi p * OBUWIE pz rzeczy do podróży w wielkim wyborze 
Płytkie zimowo rb. 2 kop. 20 || Płytkie zimowe rb. 1 kop. 55 S 3 , 
letni m0, 7 „letni nE me i Kompletne 302—10—€ 
no ACz 0 A "1: 6 E aE Generatory gazowe, Schaffhausen (Szwajcarya)  uzątzeni.. Ceny stale. 
UEU ET UN a © |. | PZ GUEO a * z 2 R Toda oowiotiókomo cb ożarow i ebia 4-7 P K Homolaka 
ienne głęb = g = A sukienne z futer, „ 3 „ — f í 
Modne płytkie zimowo « X iti i ianh kalosze e aG gatun- js: ae 0 A eai sa w Petersburgu KreszozatikNr 56. Telef 1349. B A 
A R jne . DER Ó i „ni stu- > A p z > I: = 1 
>: zpadigiia ai pos "jących. 0 1240:2-2 skiej A, D. Sumniewicze ldreg Gebda Blowakej dej. wołyńskiej i czernihow-| pierwszorzędne katcyonowane _ |Tylko dla Tę łedzieżył SB „URO 
F . s ET 
E Popularny Środek przeciwpożarowy „Eureka” „mieste p, Rodio o, yg mary dora pgnewyngca 
mienie, nawet oleje płonące: nafte, spirytus, benzynę i t p. N i tewzaj, Biuro Naucz cielskie : p wizytowych 2 pb. 
mę R : » p , ynę i L p. aczynia zabezpieczające y Fotografia „Nike Kreszczatik 39, wprost 


. > p - od wybuchu, do przechowywania płynów palnych, jak naft irytus, b ter i t. 
Towarzystwo Akcyjne Zakladów Ceramicznych ` __ Różne środki przeciwpożarowe. — |2 Jasiaskiei 
Podczas doświadczeń, jakie odbyły się w Kijowie, dnia 11 listopada 1907 roku w ce- m n 5 a o J 


a 5 =" z "i 
lu sprawdzenia wartości środków przeciwpożarowych „;Eureka” oraz naczyń zabezpiei ; £ - : 
w Opocznie Dziewulski 4, Lan Q w Sławiańsku czających od wybuchów, stwierdzono wrzólbwym Prelon dla, że wspemniane Wyczlazki W kala gó o gk ka l y ZIETŻAWIĘNIA 
lepszym, najskuteczniejszym | uajtańszym środkiem do zwalczania pożarów, dla tepo pożądanem jest. poleca: nauczycielki z wysokiem wy- 


aby nieodzownie znajdowały się w składach straży ogniowej, w okładach handlu towarów, w skła-| kształceniem, guwernerów, freblówki, | majątok 8 wi i 
f a LZY , ) z orst od st. kol. Kalinó $ 
Fabryki posadzek terakotowych, płytek glazurowanych i wyrobów z gliny ogniotrwałej daci: aptecznych, żywnościowych I innych, jak również na kolejach Żelaznych, w bankach, teatrach, bony Polki, ochroniarki, osoby do to- diesen Śri] ziemi, Siczy za a” o 


i fabrykach, zakładach przemysłowych, w biurach notaryalnych Í In. w mieszkaniach, sklepach mo iewięci i 
Wyłączna sprzedaż na gub. wołyńską i Hand Douglas | Biuro Tsohni-. polowych, szkołach, kościołach I wogóla we T A rodzaju lokalach miejskich l wiejskich, WET aen WE zicządywykomeniAMUEzO” | 17 ro ZOBACZ i ea doc 
, 


ul. Funduklejowskiej. 978 


podolską, oraz dla przemysłu fabrycznego czne Karawa- Cenniki, kopię protokółu urzędowego sporządzonego podczas ostatniego doświad ziemki sprowadza wprost z zagranicy. | no; dom mieszkalny i budynki w dobrym 
na gub. kijowską i ezernihowską. J jowska I. nia oraz GMiczenia wysyłamy bez siatie na Wo Sadaliie. + į i= 3864-28-20 | Stante. O szczegóły listownie zgłaszać aię 


60—1193—21 Adres dla liatów i telegramów: Kijów, Giełda, $umniewicz. 83-50-4 pakego. „Ag NE p gna 10808 


-m A | man zn m m m tl a w a RNA A w M 


Drakarnia Polska w Kijowie, ulica Wasiiczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkiń skiej 


